
Wychodzi codzieunie o godzinie 7. rano,
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent.
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową:

- JS 1 w państwie austrjackiem . 5 złr. ct,
, fpc3 I do Pras i Rzeszy niemieckiej . :

» BelK" * Śzwajcarji . . . .
„ Włoch, Turcji i księt. Nadłlu. I enl‘
„ Serb ii...................... . . .  J

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

1876. R o k  X V
P r s e d p ła tę  1 ogtogaeu lia  p r a y lm u ję :

We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Tiar.* 
przy ul. Sobieskiego 1.12. (dawniej nowa ul. 1. 201) i 
ajencja dcien. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska nr. 10 
fi handel papieru A. Dulskiej). W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croii, Ronge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubong, Poi- 
sonuiere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogier, 
nr. 10 Wallfischgasse. A. Oppelik Stadt, Stnbenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergaase 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Maiimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowania. Manuskrypta drobne nie 

zwracają się, lecz bywają niszczone.

I poniewierki, a Deutsche Ztg. wprost żąda ustą­
pienia całego gabinetu, gdyż „chwała Bogu, Iz­
ba posłów nie potrzebuje dzisiaj drzeć na myśl 
upadku tego gabinetu." Osobistą obrazę centra- 
listów starają się oba pisma przenieść na inne 
pole. Wskazują, że w odpowiedzi na interpelacje 
w sprawie wschodniej, Tisza z dumą zawołał: 
„Bez przyzwolenia rządu węgierskiego ani jeden 
żołnierz w pochód nie wyruszy; za to wam rę­
czymy" — podczas gdy gabinet Auersperga oka- 
'zał się tylko powolnym służką Andrassego. A 
dalej wmawiają, że wszystkie “trzy puukta inter­
pelacji klubów centralistycznych umyślnie były 
,tak ułożone, aby sam gabinet anstrjacki samo­
istnie mógł dać odpowiedź, a tymczasem An- 
jdrassy ją podyktował. Nadto, “dodaje D. Ztg. 
„organ przyboczny p. Tiszy, H o n  jest na tyle 
bezczelnym, że posłom, do stronnictwa centrali­
stycznego należącym, zadaje „niedowarzoność po 
lityczną" i o piwiarnianej mądrości" Austrjaków 
prawi." A na innem miejscu pisze D. Ztg. że 
jcesąrz z gniewem robił wyrzuty ks. Auerspergo- 
wi, iż ministerjum niezręczną odpowiedzią obru­
szyło koła poselskie, a przy większej oględności 
imogło sobie tego zmartwienia oszczędzić.

Organa ministerjalne dość lekko traktnją to 
obruszenie sie centralistów i szyderczo prawią 
o mowach, które jutro mają być wygłoszone.

Według Nowej Pressg, hr. Audrassy, za­
wiadomiony telegrafem o poniedziałkowej burzy 
Tzby posłów, wystosował natychmiast do niini- 
jsterjum pismo z ubolewaniem, że oświadczenie 
Ź takiem dziwnem, niepojętem nieporozumieniem 
przyjęto. Ministerjum miało użyć tego pisma do 
uśmierzenia stronnictw.

Słychać, że Izba panów ma na najbliższem 
posiedzeniu swojem, tj. dzisiaj, podnieść także 
sprawę wschodnią.

W y b o ry  do s e jm u  z kurji wiejskiej w 
I s t r j i  i G o ry c ji  wydały, z jednym tylko 
wyjątkiem, samych narodowców slowieńskich. 
Jest to pierwszy widomy a doniosły skutek po­
godzenia się tamże obu frakcyj slowieńskich, 
starej i młodej.

l)o wiadomej nam r e z o lu c j i  s t u d e n tó w  
z a g r z e b s k ic h  (Kroatów) dodajemy, że pe­
wien słuchacz praw wniósł, aby w rezolueji 
wspomniano z uznaniem także o narodzie serb 
skina; natychmiast jednak powstało oburzenie tak 
silne, że wnioskodawca musiał cofnąć swój wnio­
sek. Pominięcie to Serbii w rezolucji, uzasadnio­
no tem, że i omladina serbska od początku iguo- 
nowala Kreację. Od bawiących we Wiedniu stu­
dentów kroackich nadszedł do Zagrzebia nastę­
pujący telegram: „Młodzież kroacka we Wie­
dniu, uniesiona ideą zjednoczonego państwa kroac- 
kiego, z żywą radością wita enuncjację zagrzeb- 
skiej młodzieży akademickiej".

Słychać, -że a k a d e m ic y  p e s z te ń s c y  
zamierzają Abdul Kerimowi ofiarować szablę ho­
norową. Madiary spodziewają się, że Porta od­
wdzięczając się za ich sympatje, zwróci wszystkie 
węgierskie zabytki, mianowicie po królu Macie­
ju Korwinie, które Turcy niegdyś z Węgier 
zabrali.

C z e sc y  s tu d e n c i  w P r a d z e  mieli się 
dnia 29. z. ni. zebrać w resursie miejskiej i ob- 
inyśleć sposób wyrażenia sympatyj swoich dla 
wojowników serbskich a antypatji do turkofiłów; 
ale policja najsurowiej zakazała zebrania. We­
dług doniesień z Pragi d. ,,,30. z. m. uchwalił 
jwydział czeskiego Towarzystwa akademików 
wystosować adresy hołdu do ks. Milana i ks. 
Nikity, rektor jednak zawTołał prezesa Towarzy­
stwa i zagroził mu bezwględnem wykluczeniem 
studentów w razie wykonania tej uchwały. Wy­
dział uchwalił zatem Czemiajewa i proboszcza 
cerkwi prawosławnej w Pradze mianować hono­
rowymi członkami Towarzystwa.

Wiadomości z ostatniego p o s ie d z e n ia  I z ­
by  p o s łó w , którego dwa główne wypadki — 
wniosek Herbsta o wytoczenie rozprawy nad rzą­
dową odpowiedzią interpelacyjną i komentarz 
rządu do piątkowej odpowiedzi interpelacyjnej — 
są już nam z telegramu znane, odłożyć musimy 
do jutra.

Między ministrem skarbu de Pretisem a ko- 
p isją kontroli długów państwowych wybuchł 
spór, wytoczony przez komisję przed Izbę po­
słów. Jak wiadomo, Rada państwa pozwoliła 
rządowi zaciągnąć' pożyczkę w efektywnej, su- 
inie 48 mil. złr. na pokrycie niedoboru i budowy 
^olejowe. Minister skarbu nie mogąc w obecny ni

pana domu, grającego grubo w pikietę lub taro-
ka, panię w aksamitnej sukni jadącą na herbat­
kę, w salonie meble pokryte adamaszkiem, ładne 
obicia na ścianach, ale ani pisma literackiego 
polskiego na stole, ani jednej książki, ani jedne­
go obrazka, ani jednej rzeczy sztuki, dowodzącej 
zamiłowania estetycznego w pięknie, ze świecą 
znaleźć w całym domu nie można.
I Cóż dopiero mówić o wiejskich domach w 
Galicji! Tam gdyby nie gniewający się- na tory- 
sów, że o Polsce mówić zaczynają, Czas poważnie 
leżący na stole u właścicieli dóbr ziemskich w 
Zachodniej Galicji, a Narodówka czytana we 
wschodniej, to możnaby pomyśleć, że Guttenberg 
jeszcze swego wynalazku nie zrobił. Wprawdzie 
są domy, są rodziny, gdzie zamiłowanie czytania 
i śledzenia przejawów ruchu umysłowego są wi­
doczne, ale niestety takie oazy na pustyniach 
powiatów galicyjskich są za rzadkie.

Gdyby ludzie możni wiedzieli, ile znaczy 
często mała zapomoga dana na drodze życia roz­
wijającemu się pismu lub talentowi, ile wdzięcz­
ności w sercu swojem ma młody człowiek, wał­
czący z losem, z nędzą, czujący, że ma powoła­
nie do pewnego wyłącznego zawodu, dla kogoś, 
który mu ułatwił pierwsze a najważniejsze kroki 
dla nabycia wiedzy — to pewnie częściej zda­
rzałyby się podobne wypadki, że tak nazwę, 
„szczęśliwej protekcji". O jednym z nich parę 
słów opowiem.

Przed kilkoma laty w dobrach hr. Edwarda 
Stadnickiego był młody chłopczyna nazwiskiem 
Pociecha, mający wrodzoną zdolność do rysunku. 
Zwrócono na to uwagę hr. Stadnickiego, który 
przekonawszy się o istotnych zdolnościach tego 
malca, wysłał go do Krakowa, dał mu pomie­
szkanie i utrzymanie w swoim pałacu, żeby u- 
częszczał do szkoły sztuk pięknych w Krakowie,

Lwów d. 3. listopada.
(W yjazd cesarstwa do Czech. — Naprężenie 

między centralistami a rządem. — Bieżące sprawy 
austro-węgierskie. — Litewska odezwa do wybor­
ców. — Zbrojenie się Moskwy. — Serbowie tracą 
popularność w Moskwie.)

Mimo groźnego zawiklania sprawy wscho­
dniej tttrżymuje się wiadomość o wyjeździe oboj­
ga c e s a r s t w a  do C z e c h  na polowania. Wy­
jazd ma nastąpić jutro lub w niedzielę; cesarz 
zabawi 2 dni a cesarzowa 14 dni, poczem dwór 
przeniesie się do Gódólló we Węgrzech.

Do r o z p r a w y  i n t e r p e l a c y j n e j  na so­
botę naznaczonej zapisało się do wtorku przeszło 
40 posłów ze wszystkich stronnictw, z wyjątkiem 
naszej delegacji. Wiemy jednak, że delegacja za­
manifestuje swoje zdanie. Frmdblt. zapewnia, że 
manifestacja delegacji naszej nastąpi w duchu 
austrjackim, i że pominięte będą wycieczki prze­
ciw Moskwie. Naturalnie, że to zapewnienie jest 
tylko życzeniem, bo wtedy gdy Frmdblt. to pi­
sał, jeszcze nie zebrali się byli we Wiedniu 
wszyscy delegaci nasi. We “wszystkich stronni­
ctwach i frakcjach Izby posłów z wyjątkiem ko­
ła polskiego miano uchwalić zupełną wolność 
zabierania głosu, a wytycznego kierunku wcale 
nie obinyślano; rozprawa będzie rozstrzelona; 
co ma wyjść ostatecznie z tej rozprawy, czy a- 
dres do korony i w jakim duchu, czy i jaka re­
zolucja, czy poprostu wotum ufności lub nieufno­
ści dla rządu, nie zdoła nikt powiedzieć ani 
przewidzieć. I tó się zowie parlamentem! I to 
przysądza sobie prawo krytykowania polityki ze­
wnętrznej państw a! Podobno żaden z mówców 
zapisanych nawet przygotować nie zdoła mowy 
swojej, wobec krytycznego a niepewnego zwrotu, 
jaki teraz właśnie nastąpił w sprawie wscho­
dniej. Kompromitacja jest nieuchronną, a nie 
zapobiegnie się jej nawet zamiarem zamknięcia 
dyskusji po pierwszych sześciu mowach i wybra­
nia potem mówców jeneralnych. Zresztą nas to 
wcale nie smuci; nas jedynie to obchodzi, aby 
stanowiska polskie zostało dobitnie, jasno i go­
dnie zamanifestowane i aby manifestacja nie by­
ła jedynie na ściany „budy pod Szkocką bramą,“ 
ale na świat szeroki obliczoną.

W lewicy i skrajnej lewicy centralistycznej 
wre i kipi przeciw ministerstwu. Już kiedy po 
konferencji z ministrami przed poniedziałkowem 
posiedzeniem Izby posłów, prezesi klubowi udzie­
lili klubom treści sprostowania, jakie w Izbie 
ma odczytać minister-prezydent, wszczęła się bu­
rza w najlepsze. W k lu b ie  lew icy  powstał dr. 
Edward Suess, i oświadczył, że należy przy tej 
sposobności zrobić ostateczny rachunek z mini­
sterstwem ; że przy obecnem starciu między rzą­
dem a Izbą niepodobnem jest przywrócenie miru 
między temi dwoma czynnikami, jakkolwiek by 
wypadłoby oświadczenie rządu ; że oświadczenie 
projektowane jest nic nie warte ; że Izbie po­
słów, jako stróżowi konstytucji, nie wypada iść 
nadal ramie do ramienia z rządem, ale opatrzyć 
się, „abyśmy w bliski prawdopodobnie upadek mi­
nisterstwa nie zostali wciągnięci"; że wszelki 
związek między ministerstwem a stronnictwem 
jest zerwany. U. Skene wykazywał, że ks. Au­
ersperg odpowiadając na interpelację, tylko to 
wygłosił co rządowi hr. Andrassy podyktował, że 
zatem Izba tylko wtedy otrzyma należyte za­
dośćuczynienie, jeśli hr. Andrassy upoważni rząd, 
aby obrażające ustępy odpowiedzi interpelacyjnej 
w jego także imieniu odwołał. Ostatecznie je 
dnak na zapytanie Herbsta przeważna większość 
oświadczyła, że projęktowanem oświadczeniem 
rządu uważa wypadek za załatwiony, ale zara­
zem uchwaliła, wytoczyć rozprawę nad odpowie­
dzią interpelacyjną i oświadczeniu nie dać w 
Izbie oklasków. W klubie skrajnej lewicy czyli 
postępówców kilku mówców żądało, aby w o-, 
świadczeniu rządu wyrażone było także ubole­
wanie, ale 23 głosami przeciw 7 ostatecznie 
przyjęto projektowane oświadczenie. W Izbie po 
oświadczeniu ministra prezydenta, jak donosi 
Deutsche. Ztg. ozwały się tu i ówdzie brawa z 
centrum, ale przeważna większość lewicy i po­
stępowców „wcale inaczej zamanifestowała swoje 
uczucia wobec tego oświadczenia" tj. sykaniem.

Nowa Fresse w gwałtownym artykule żąda 
ustąpienia ks. Auersperga z posady ministra- 
prezydenta, obsypując go potokami szyderstwa i

Orest i P ila te  z pod Wawelu.
Ileż to razy zdarzyło mi się słyszeć uty­

skiwania, że u nas nie czują sztuki, że szkoda, 
jeżeli komu w naszym kraju pan Bóg daje zdol­
ności, by dłutem lub pędzlem wyrażał myśl i 
pracę swoją. Zarzuty te po części są sprawie­
dliwe, bo jeżeli twierdziłby, że miarę żywotności 
narodu i kraju, stanowi suma jego produkcji, 
jeżeli bezpośrednim a pożytecznym pracownikiem 
na ziemi ojczystej jest każdy rolnik, górnik, 
przemysłowiec, pracą swoją wydobywający, po­
mnażający bogactwo ziemi, a tem samem przy­
czyniający się do dobrobytu kraju, jeżeli pośre­
dnim działaczem w tymże kierunku jest każdy 
powierzający swój kapitał w przedsięwzięcia 
handlowe kopalniane lub rolne: to musimy przy­
znać, że każdy także z tych ludzi, którzy czer­
piąc natchnienie w duchu własnym z przeszło­
ści luty teraźniejszości kraju, moment jego życia 
utrwala i uwiecznia piórem, pędzlem lab dłutem, 
ma także prawo o sobie powiedzieć, że jest po­
trzebnym pracownikiem na ziemi swojej, bo 
summa produkcji na tem polu działalności jest 
miarą żywotności duchowej narodu i jego pracy 
amysłowej, a ten, który kupuje książkę lub obraz, 
także pośrednio się przyczynia do budzenia życia 
duchowego narodu. Niestety, te tak proste pra­
wdy ekonomii politycznej nie weszły w życie i 
w przekonanie naszego ogółn. Czy to nie rozbn- 
dzorie uczucie dobra i piękna w piersiach? czy 
nasza wada, lenistwo? czy może to wszystko ra­
zem jest temu przyczyną? tego niewiem, dość że 
z zadziwieniem nieraz zdarza mi się widzieć

stanie targowicy pieniężnej, qfckówać tej pożycz 
ki, wziął u spółki Iłotszylda zaliczkę w sumie 
25 mil. złr., ale nie przedstawi! aktu do wiado­
mości i zatwierdzenia komisji. Minister tłumaczy 
się, że to jest niepotrzebne, bo była tylko zalicz­
ka, a nie pożyczka formalna, podczas gdy ko­
misja powołując się na ustawy twierdzi, że jest 
potrzebne, inaczej ten akt będzie nieważnym.

Podczas ostatnich wyboriw do sejmu berliń­
skiego krążyła pomiędzy l u d n o ś c i ą  p r  u s- 
k i e j .  L i t  wy następująca odezwa wyborcza w. 
litewskim języku

„Pozostańcie Litwinami(' a) Chceniy, aby 
wedle nauki Boga i Chrystusa powstało króle­
stwo Boże ua ziemi; b) aby język litewski nie 
był wytępionym przemocą, bo dzieci można uczyć 
obok niego wygodnie po niemiecku; c) aby ciała 
nie były palone ; d) aby raz yrzynajmniej repre­
zentant Litwy wysłanym był do Izby deputowa­
nych, bo Keleiwis pisze, że niema tam litewskie- 
go deputowanego (patrz Keleiwis nr. 12. rocznik 
1874); e) aby rybacy mogli wyżywić się z rybo- 
lostwa; g) panowie liberalni obciążyli nas uo- 
wem prawem subhastacyjnem i wekslowem. Taki 
system wysysa tylko i tępi chłopów i obywateli. 
Jesteśmy spętanemi jagniętami w owczarni na 
pożarcie wilkom mamony. To gorsza rzecz, ani 
żeii francuska choroba. B rada! Wybierzmy re­
prezentanta Litwy, naszego zacnego i za prawa 
nasze walczącego dr. Zieglera z Luflen; mąż ten 
znajdując się obok Bismarka, uleczy chorobę 
praw królewskich. Patrjótycżny komitet wybor­
czy." (Następują podpisy).

Odezwa ta, oryginalna wr swoim rodzaju, 
jest jednak dowodem, że myśl samodzielności na­
rodowej tkwi jeszcze w ludzie litewskim Prus 
Wschodnich. Gazecie Toruńskiej, jako najbliższej 
ogniska litewszczyzny pruskiej, należałoby po­
zyskać szczegółowszą o niej wiadomość. Powin­
niśmy pamiętać na mądre wskazówki, jakie nam 
Liga polska pozostawiła w spadku.

P r z y g o t o w a n i a  w o je n n e  nie ustają 
w c a r s t w i e  m o s k ie  w s k ie n i .  Z Warsza 
wy piszą do Dziennika Poznańskiego, że w ze -, 
szłym tygodniu odbywano próby z wagonami! 
szpitalnemi na drodze żelaznej warszawsko-wie-

27. października z Petersburga do Liwadji. To­
warzyszy mu jeden z sekretarzy poselstwa nie­
mieckiego, książę Aremberg. St. Pettrsburger 
Ztg. dodaje przytem, że podług wszelkiego p ra­
wdopodobieństwa, jenerał Schweinitz wprost wy- 
jedzie z Liwadji do Berlina.

Moskale stracili wszelką popularność w Ser­
bii. Przyznają się do tego sami teraz w swoich 
gazetach. W Petersburgu zaczyna także przyga­
sać czułość dla braci serbskich. W tym przed­
miocie piszą do Czasu: „Mezencow, Trepów, Ła- 
banow-Rostowski, traktują Protycza coraz zim 
niej i zbyt często i długo perorują mu o nie­
szczęściach Bułgarów, jak gdyby ebeieli zmienić 
kierunek swych dążności. Subskrypcje stają się 
mniej obfite i sam komitet słowiański, złożony z 
najbardziej różnorodnych żywiołów, i którego naj­
wybitniejszą osobistością jest niejaki Tertyj Fili­
pow, bardziej Grek niż Słowianin z przekonania, 
rodzaj derwisza szyzmatyckiego, widocznie zmo 
dyfikował swoje gorączkowe zapatrywania. Cc 
się tyczy subskrypcyj, któremi się tak energi­
cznie zajmowano, zaledwie (450.000 rs.) zo­
stała oddani Serbom; co do reszty, ajenci Czer- 
niajewa rozporządzili nią bez żadnej kontroli na 
rzecz towarzystwa „czerwonego krzyża" na ko­
szta wyprawy i wyekwipowanie ochotników. W 
pośród tego nieładu pojąć nie trudno, ile się gro­
sza uroniło. Mówią tu głośno o nadużyciu zaufa­
nia przez niektórych ajentów i o stawianiu ich 
przed sądem."

Z Petersburga piszą do Wr. Abendpost, że 
morderstwo, popełnione w Tyflisie na jeneralnym 
konsulu tureckim i jego żonie, nie wypłynęło z 
żadnych pobudek politycznych. Podejrzywają, że 
sekretarz i lokaj konsula mieli zamiar popełnić 
rabunek. Po otrzymaniu w Petersburgu wiado­
mości o dokonanein morderstwie Giers, który te­
raz w ministerstwie spraw zagranicznych zastę­
puje Gorczakowa, udał się do chorego posła tu­
reckiego, Kabuli baszy, z wyrażeniem swego ubo­
lewania.

____ _____  Wiedeń dnia 31. października.
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łozak dla lannych. Według Konflikt parlamentarny gabinetu z centralisty- 
te giamu petersburgskiego Alosk. Wied., zanosi CZI1ą większością Izby, można już uważać za 

W .°^ 8 a c h  ; skończony po wczorajszem oświadczeniu ks. Au- 
b ^ lko^ a' i Kauka- ersperga konstatującem „nieporozumienie". Z tego

ma hvćWn tw ^ y n ^ CJ1 * 0Jeu!\eJ. w AzJJ oświadczenia pokazuje się, że centraliści źle zro-
K aukJie W»kk ?“nłie,i inilitarn>' ton P' P^zydenta, ministrów,
Kaukazie wojsk korpus pod naczelną komendą 
jenerai-adjutanta Loris - ZLelikwi. Juko szefa 
sztabu tego korpusu wymieniają jenerała Ducbow- 
:skiego. Na szefa polnej intendentury miano na­
znaczyć jenerała Chomentowskiego, któiemu zo­
stanie przydzielonych 37 urzędników. Dyrektorów 
moskiewskiej centralnej Południowej kolei powo­
łano, jak donosi St. Pet. Wfjed., do Petersburga, 
celem zestawienia ogólnego planu co do przewo­
zu wojsk, przyczem wstrzymanoby częściow’0 
ruch pociągów towarowych, a nawet osobowych. 
Cała manipulacja przy przewozie wojsk ma być 
poruczona naczelnikowi departamentu kolei 
żelaznych, inżynierowi radzcy tajnemu baronowi 
Stiernwallowi. Do pomocy zostanie mu dodanym 
inżynier rzeczywisty radzca stanu Klewski, dy­
rektor moskiewsko-kurskiej kolei żelaznej. Głó­
wny przewóz wrojsk odbywać się będzie na ko­
lejach : Moskiewsko- Brzeskiej, Orelsko - Witeb­
skiej, Moskiewsko-Kurskiej, Kursko-Charkowsko- 
Azowskiej, Sebastopolskiej, Kursko - Kijowskiej, 
Kijowsko-Brzeskiej i Odeskiej.

Wiadomości Lekarskie donoszą, że'we wszyst­
kich działach wojenno-lekarskiego zarządu pro­
wadzą się energiczne roboty, w celu zaopatrze­
nia armii wę wszelkie sanitarne przedmioty, nie­
zbędne podczas wojny. I tak pomieniona gazeta 
dowiaduje się, iż opracowaiiy został projekt od­
komenderowania pewnej liczby lekarzy, zostają­
cych w służbie cywilnej, do zarządu wojennego. 
Dalej, że wydano już polecenie wybrania z po­
między' niższych stopni wojskowych, tak zwanych 
„sanitarów", i przysposobienia ich do przyszłych 
zajęć, co poruczone zostało jednemu z lekarzy w 
każdym pułku, którzy już też przystąpili do tej' 
czynności.

J o u r n a l  de  S t.  P etersbourg  zawiadamia, że 
^ en m ^ ch w ein itz ^ p o se^ iie m ie ck D ^ ^

który czasami z przyzwyczajenia dawniejszego 
używa nieco zbyt podniesionego głosu, choeraż 
nie stoi przed frontem batalionu żołnierzy, tylko 
przed całym regimentem „pionierów kultury1*. W 
ostatnim liście powiedzieliśmy, że odgrażań cen­
tralistów nie trzeba brać na serjo; wszelki bo­
wiem krzyk, jaki przeciwko swojemu „z krwi i 
kości" rządowi podnoszą, jest sobie niczem innem 
więcej, jak wybrykiem rozdąsanych dzieci, któ­
rych p a p a  Lasser cacankami natychmiast umie 
udobruchać. „Die Ehre ist gerettet!" „Dostaliś­
my satysfakcję !“ — krzyczą oni teraz z rado­
ścią— tymczasem kto zna dokładnie tekst wczo­
rajszego oświadczenia hr. Auersperga, nie może 
w nim żadną miarą dojrzeć tej sasysfakcji, po­
nieważ ks. Auersperg mówiąc o nieporozumieniu 
wyraźnie twierdzi, że posłowie źle zrozumieli 
poprzednie jego przemówienie. Oczywiście, że 
ten, kto źle rozumie, a nie ten kto źle jest zro­
zumiany, staje się winnym. Tymczasem-centra­
liści zadowalniają się tem i posługując się sobie 
właściwą loiką, dedukują, że rząd ich przeprosił. 
Niech się tem cieszą, jak niemniej tem, że na 
przyszłem (sobotniein) posiedzeniu popisywać się 
będą a propos wschodniej sprawy mówkami, 
które z pewnością nie będą zawierać nic innego, 
jak parafrazy wstępnych artykułów N. Fr. Pr., 
które publiczność zna już od kilku miesięcy. 
Dowiadujemy się, nie ręcząc za autentyczność, 
że z polskich posłów pp. Grocholski i Dunajew­
ski również mają wziąć udział wr debacie.

Dotychczas zapisani są jako mówcy Czock, 
Demel, Granitsch, Góllerich, Plener, Kuranda, 
Szrom, Yosnjak, Graf, Menger, Skene, Fux, 
Magg, Promber, Schaupp, Heiłsberg, Peez i 
Lienbacher.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
koncentrował się głównie interes na przemówię-

gdzie nadzwyczajnie szybkie robił postępy. W i­
dząc to hr. Stadnicki, gdy jego protegowany dla 
dalszego kształcenia się cheiał wyjechać do Mo­
nachium, przeznaczył mu 30 guldenów miesięcznie. 
Usilną pracą swą i zamiłowaniem dla sztuki po­
trafił p. Pociecha zwrócić na siebie uwagę tame­
cznych nauczycieli i wspołkolegów, i już trzeci 
raz w przeciągu kilkunastomiesięcznego tam po­
bytu otrzymał medal. Zdolności dane sa od na­
tury, technikę można nabyć pracą, p. Pociecha 
dowiódł, że ma uczucie i poczciwe serce, zachę­
cając młodego swego przyjaciela jeszcze biedniej­
szego od siebie, zdolnego drzeworytnika p. Da- 
nielskiego, do przeniesienia się do Monachium, 
dla nabycia biegłości w drzeworytnictwie tam 
wysoko rozwiniętem, dzieląc się z nim mieszka­
niem i swemi tak szczuplemi zasobami! Głodno 
im było nieraz i chłodno, trzy razy tylko na ty­
dzień mogli mieć zupę z gotowanem mięsem, ale 
dzień cały spędzając z ołówkiem w rękn jeden 
w akademii, a drugi u trzeciorzędnego nauczy­
ciela drzeworytnictwa, nie mieli czasu rozmyślać 
nad swoją biedą i przyjemnościami życia, jakich 
sobie nie odmawiali ich rówieśnicy, a zamiłowa­
nie obranego zawodu, młodość, przyjaźń wzaje­
mna i nadzieja, słodka posłanniczka niebios, o- 
złacały im ciężką i jednostajną teraźniejszość.

Wypadkiem jeden z naszych malarzy p. K., ja- 
dąc z Paryża przez Monachium, dowiedział się 
o egzystencji nowych Gresta i Pilada z pod Wa­
welu, poznał obydwu tych młodych ludzi, i mó­
wił mi, że oprócz niezaprzeczonego talentu, jaki 
obydwaj posiadają, tyle w ich ubogiej izdebce 
znalazł życia, ciepła serdecznego, tak obaj oni 
są pełni zapału młodzieńczego, miłości dla sztu­
ki i ufności w Bogu, że Bóg i Indzie pomogą w 
przyszłości ich poczciwej pracy, tyle wdzięczno­
ści dla hr. Stadnickiego okazał p. Pociecha, że

p. K., który mi to opowiadał, dodał, że czuł się
odmłodzonym w ich towarzystwie. Na zapytanie 
jego, jakim cudem na najskromniejsze życie na 
dwóch mogą wystarczyć tak małe zasoby, odpo­
wiedzieli mu, że takim sposobem pomagają so­
bie. W niedzielę mając czas wolny, p. Pociecha 
szedł z teką, z ołówkiem w okolice Monachium 
i rysował z natury to, co mu wpadło w oko: 
parę drzew starych, kawałeczek pejzażu; za po­
wrotem p. Danielski rytował to na drzewie, a 
rzezimieszki artystyczni, t. j. kunsthandlerzy mo­
nachijscy, kupowali to za kilka marek. Ten 
szczupły zasiłek od czasu po czasu pomagał im 
do życia.

Powróciwszy do Paryża p. K. pewnego razu 
mówiąc, jak ciężkie są nieraz początki młodych 
ludzi, oddających się zawodowi artystycznemu, 
opowiedział to, co przytoczyłem o naszych dwóch 
przyjaciołach, w obecności młodego hr.“ Benedyk­
ta Tyszkiewicza, używającego swego wielkiego 
majątku często w bardzo szlachetny sposób. Tym 
przykładem cichej pracy i ofiarnego życia z za­
miłowania sztuki płynącego, wzruszony hr. Tysz­
kiewicz przeznaczył dla p. Danielskiego 600 fran­
ków rocznie. Radość Oresta i Pilada była ogro­
mna, nawet stary poczciwy Bawar, u którego 
mieszkają, cieszył się wraz z nimi i powiedział: 
Mówiłem wam panowie, poczciwemu życiu ludzie 
dobrzy przyjdą w pomoc.

Nigdzie nie był rozwiniętym zwyczaj patro­
natu t. j. opiekowania się bogatszych uboższą 
bracią szlachtą jak niegdyś w Polsce, gdzie do­
my możniejszych były szkolą dla młodszych, a 
nieraz przytułkiem ich na starość. W latach u- 
padku kraju, gdy okoliczności się zmieniły a du­
sze karlały, i ten stosfinek dwóch warstw społe- 
efeeustwa tracił pomału swój chrześcjausko - bra­
terski charakter, skaziły go duma i egoizm mag-

niu ks. Auersperga, zresztą nie zaszło nic ta ­
kiego, coby ogólne budzić mogło zajęcie. Wiele 
czasu zabrały petycje. Pomiędzy temi było kilka 
z Galicji nadesłanych. Petycję powiatowych le­
karzy z Niska, Ulanowa, Leżajska i innych 
miejscowości należących do sądu obwodowego w 
Rzeszowie, polecono p. ministrowi sprawiedliwości 
do uwzględnienia.

Do wydziału dla ustawy cywilnej (Ciyilpro- 
cessordnungi wybrano z Polaków dr. Kabata i 
hr. Golejewskiegó. Przyszłe posiedzenie odbędzie 
się w sobotę. Na porządku dziennym stoją na­
stępujące przedmioty: 1) Wybór jednego członka 
do trybunału państwowego na miejsce dr. Rau- 
tenkranz. 2) Pierwsze czytanie przedłożenia rzą­
dowego o dotacji księży katolickich z religijnego 
funduszu. 3) Debata nad odpowiedzią rządu na 
interpelacje wniesione przez posłów Herbsta, 
Eichhoffa, Hoffera i towarzyszy i przez dr. Fan- 
derlika i towarzyszy. 4) Drugie czytanie wnio­
sku dr. Gólłericba o reformie politycznej admi­
nistracji.

Obraz p. Henryka Siemiradzkiego „Żywe 
pochodnie Nerona" już przybył do Wiednia i ju­
tro będzie już wystawiony w „Kunstlerhaus" 
na widok pubłiezny. Oglądaliśmy go wczoraj — 
wrażenie, jakie sprawia, jest tak imponujące, że 
wszystko co włoska i niemiecka krytyka o nim 
pisała, jest tylko bardzo slabem oddaniem hołdu 
nowej gwiaździe na horyzoncie artystycznym 
świata, nowemu geniuszowi pędzla, jakim w peł- 
nem słowa znaczenia jest Siemiradzki.

korespondencje „Gaz.

Przegląd polityczny.
Podaliśmy we środę telegraficzne streszcze­

nie mowy tronowej, którą zagajono ostatnią se­
sje bieżącej kadencji parlamentu. Dzisiaj zaś po- 
dajemy ją w całej osnowie; nadmienić jednak 
musimy, że nie cesarz, ale w jego imieniu p. 
Hoffmann, prezes Rady związkowej wygłosił ją 
przed zgromadzonymi posłami, albowiem cesarz 
nagle, jakby na zawołanie lekarzy nie mógł o- 
sobiście zagaić parlamentu. Oto jest treść tej 
mowy:

„Szanowni Panowie! J. ces. Mość raczył po­
lecić mi, abym przy rozpoczęciu czwartej i osta­
tniej seąji bieżącego okresu prawodawczego, po­
witał was w imieniu rządów związkowych, a za­
razem wyraził żywe ubolewanie Najj. Pana z 
powodu, że mu nie było podobna spełnić pier­
wotnie powziętego zamiaru otwarcia osobiście 
parlamentu.

Sprawy oczekujące załatwienia w rozpoczy­
nającej się sesji, nie są liczne; ale nie pozostaną 
,pod względem ważności w tyle po za obradami 
poprzednich sesyj. Działalność wasza g łó w n ie  
zwróconą będzie do obrad nad ustawami ordyna­
cji sądowej, postępowania karnego, tudzież ordy­
nacji konkursowej. Z usprawiedliwionem natęże­
niem wygląda naród rozstrzygnięcia kwestji, czy 
się powiedzie, dzieło to prawodawcze, tak znako­
mite pod względem jednolitego rozwijania się 
prawa w Niemczech, przywieść do skutku w obe­
cnym okresie prawodawczym. Nie małe są tru­
dności, jakie stoją na drodze takiemu dziełu. W 
bardzo wielu, a po części ważnych punktach, 
wnioski komisji przez was wyznaczonej różnią 
się znacznie od uchwał rządów związkowych, 
mianowicie co do ordynacji sądowej i kodeksu 
postępowania karnego. Jeśli mimo tego rządy 
związkowe obstają przy swojem przeświadczeniu 
o możności szczęśliwego rozwiązania wielkiego 
zadania, postawionego tej sesji rozpoczynającej 
się, pod względem ustaw sądowych, powodują się 
niern oue w zaufaniu, że szanowni panowie o- 
bradując nad temi projektami, będziecie mieli na 
oku interes wymiaru sprawiedliwości i dobro po­
wszechne. Rządy związkowe mogą spodziewać 
się, że parlament nie zechce odmówić swego ze­
zwolenia ną to, co we wskazanym właśnie kie­
runku pocźytanem będzie za niezbędne.

Uchwalone na poprzedniej sesji przeniesie­
nie roku etatowego w budżecie państwa Niemie­
ckiego, zniewala do ułożenia osobnego budżetu 
od d. 1. stycznia do 31. marca 1877 r. Budżet 
ten, dla którego budżet roku bieżącego służył 
za punkt wyjścia, będzie wam przedłożony. Smu­
tne wypadki, którym ulegały okręty niemieckie 
w ostatnich czasach częściej niż zwykle, wywo­
łały potrzebę prawnego uporządkowania, postępo- 
!^nń^rzy^śledztw ach^^^vypadkącl^m orskicK

nńtów, pieczeniarstwo i rozpróżniacżenie się
szlachty. Lecz i teraz niektórzy z możnych u 
nas ludzi tradycyjnie choć w innej formie zacho­
wują stary zwyczaj opieki nad biedniejszymi. Są 
u nas i teraz rodziny, które hojną ręką wspie­
rają artystów i nie żałują datków na rozmaite 
stypendja. Iluż to ludziom dopomógł do ich wy­
kształcenia lir. Włodzimierz Dzieduszycki, rodzi­
na ś. p. Adama Potockiego naśladuje żywy wzór 
dobroczynności, jaki ma w zacnej pani hr. Artn- 
rowej Potockiej! Dla czegóż te przykłady tak 
mało mają naśladowców?

Gdy się zastanowimy, że często małym da­
rem tyle można dobrego zrobić, pomódz do wy­
kształcenia bliźniego, postawić go na stanowi­
sku niezależnem w społeczeństwie, jednostkę pra­
cującą umiejętnie w dziedzinie sztuki wyrobić z 
człowieka, który nie rozwinąwszy się według 
swego powołania, pomnożyłby liczbę niezadowolo­
nych z siebie i ze świata indywiduów zgorzknia­
łych dla społeczeństwa, któremu byliby ciężarem, 
jeżeli pomyślimy, jakie zadowolenie godziwej mi­
łości własnej może mieć w sercu ten, co z 
chrześcjańskiej pobudki pomagając uboższemu, 
pomógł do rozwinięcia się talentu, który następ- 
pnie zajaśnieje na horyzoncie sztuki; to musimy 
zapytać, czy niewielkie pieniądze użyte w spo­
sób taki jak je używa tych kilku panów, których 
nazwiska zacytowałem, czy w przekonaniu ludzi 
poważnie zapatrujących się na życie i w rachnn- 
ku, jaki każdy zda przed Bogiem, czy nie więcej 
zaważą, jak ogromne sumy przegrane a nawet 
wygrane na jakiej giełdzie?



wiódł sie Turkom. Horwatowiczowi udało się 
nawet pono zdemontować jedną baterję turecką. 
Po bitwie obaj nieprzyjaciele utrzymali się w 
swoich pozycjach, a w skutek tego biuro praso­
we serbskie rozesłało depesze z zawiadomieniem, 
że Diuniszu Turcy nie wzięli i że korespondenci, 
którzy o tem donosili, padli ofiarą mistyfikacji.

Krótko jednak trwała radość Serbów, bo 
już nazajutrz w niedzielę d. 29. z. m. Turcy 
otrzymawszy posiłki (mianowicie do dywizji Ha­
fuza baszy nadciągnęło kilkanaście batalionów z 
prawego skrzydła) uderzyli na Trubarewo i je­
szcze przed południem odebrali Horwatowiczowi 
trzy szańce, a na nich dziesięć dział ciężkiego 
kalibru. Po południu dywizje Azisa, Sulejmana i 
Hafuza baszy miały w swem ręku Trubarewo, a 
wkrótce potem, koło godziny 5. wieczór, nastała 
straszna katastrofa. Wypłoszeni z Trubarewa 
Serbowie, udali się zrazu na północ w zamiarze 
dostania się do mostów Morawy. Celem ich było 
przeprawić się przez Morawę i na prawym brze­
gu połączyć się z armią deligradzką. Atoli dy­
wizja Hafuza baszy posuwając się wzdłuż brzegu 
tej rzeki uderzyła tak gwałtownie na ich lewe 
skrzydło, a dywizja Sulejmana baszy równocze­
śnie natarła od frontu z taką siłą, że korpus 
Horwatowicza prysnął na dwie części. Jedna 
wzrzuconą została do Morawy i w znacznej czę­
ści potonęła w wezbranej od deszczów rzece; a 
druga z Horwatowiczein na czele uciekać po­
częła w popłochu po drodze do Kruszewaczu, i 
dopiero zatrzymała się w Gaglowie, wiosce poło­
żonej pośrodku drogi między Diuuiszera a Kru- 
szewaczem.

Było to już późno wieczór. Turcy zaprze­
stali ścigać nieprzyjaciela i noc spędzili na zdo­
bytych pozycjach w Trubarewie, Cerkowinie, Su- 
szycy i Pozlacie. W poniedziałek rano dywizje 
Azisa i Sulejmana baszy ruszyły ku Gaglowej, 
żeby ztamtąd wyprzeć Horwatowicza i następnie 
zająć Kruszewacz, o dwie mile oddalony od Gla- 
gowej. Na wieść o zbliżaniu się Turków, Hor- 
watowicz cofnął się do Kruszewaczu, a jak krą­
żą pogłoski, miał nawet Kruszewacz opuścić.

Opisaliśmy, o ile to się dało wywnioskować 
z rozmaitych telegramów, przebieg działalności 
lewego skrzydła armii tureckiej. Przejdźmy te­
raz do operacyj skrzydła prawego. W sobotę 
około godziny 10 rozpoczęła się kanonada skie­
rowana na Aleksinacz. 24-funtówki tureckie roz­
poczęły ostrzeliwać nadbrzeżne posterunki Ser 
rów, a działa ciężkiego kalibru ustawione w 
Przyłowicy, poczęły ciskać granaty do wnętrza 
Aleksinaczu. Po całodniowem strzelaniu rezul­
tat był ten, że Serbowie opuścili Buimir i zwi­
nęli wszystkie swe siły na południe o<l Aleksi­
naczu rozstawione.

W niedzielę (d. 29. z. m.) bitwa pod Ale- 
ksinaczem rozpoczęła się na nowo; koło połu­
dnia granaty tureckie wznieciły w twierdzy po­
żar; a pod wieczór baterja Fazyla baszy usta­
wiona w Dolnym Androwaczu zdemontowała 
działa serbskie, znajdujące się na przedmosto- 
stowym szańcu. Co się działo w poniedziałek 
pod Aleksinaczem, nie wiemy wcale; nie otrzy­
maliśmy ani jednej depeszy opisującej ten dzień 
walki. Natomiast we wtorek, d. 31. z. m. Turcy 
szturmem zdobyli Aleksinacz.

Zatem na obu skrzydłach, na lewem pod A- 
leksinaczem, i na prawem pod Trubarewem, Ser­
bowie w tych dniach ponieśli straszną klęskę. 
Kiedy do Belgradu nadeszła wieść o bitwie nie­
dzielnej, książę postanowił natychmiast udać się 
do obozu, i rzeczywiście w poniedziałek rano wy­
jechał ze stolicy. Wprzódy jednak mnsiał wysłać 
ałagalną depeszę do Liwami, gdyż, jak wiadomo, 

już w poniedziałek rano wysłano z Liwadji roz­
kaz do Ignatiewa, aby natychmiast postawił Tur­
cji ultimatum, żądające 6-tygodniowego zawiesze­
nia broni, i dał jej 48 godzin do namysłu.

Dzisiaj rano otrzymaliśmy z Wiednia nastę­
pującą depeszę:

W ie d e ń  d. 2. l i s t o p a d a .  Z B e l g r a ­
d u  d o n o s z ą ,  że  P o r t a  p r z y s t a ł a  n a  
8 - t y g o d n io w e  z a w i e s z e n i e  b r o n i ;  
S e r b i a  p r z y j ę ł a  t ę  p r o p o z y c j ę .

Ponieważ moskiewskie ultimatum żąda 6-ty­
godniowego zawieszenia, gdy tymczasem Porta pro­
ponuje 8-tygodniowe, przypuścić więc musimy, że 
to dodanie dwóch tygodni miało na celu salwo­
wanie honoru Turcji. Porta, dając więcej niż Mo­
skwa żąda, eo ipso żądania jej zręcznie uchyla, 
a chociaż przystaje na rozejm, jednak zwiększa­
jąc go o dwa tygodnie, nadaje całej sprawie ce­
chę taką, jak gdyby tego nie czyniła pod groźbą 
moskiewskiego ultimatum.

Dotyczmy jnojekt ustawy będzie wam przedsta 
wiony.

Stosunki zagraniczne Niemiec pomimo chwi­
lowych trudności położenia, odpowiadają, pokojo­
wemu charakterowi polityki N. cesarza. Usiło­
wania JćM. przy tej sposobności zmierza nie­
zmiennie ku temu, aby pielęgnować dobre sto­
sunki z wszystkiemi mocarstwami, a mianowicie 
z państwami sąsiedniemi Niemiec i historycznie 
blizszemi ich, oraz utrzymać za przyjacielskiem 
pośrednictwem między niemi pokój, o ileby ten 
mógł być zagrożony. Co zaś przyszłość przynieść 
może, Niemcy mogą być pewuemi, że krew ich 
synów może być tylko poświęconą na obronę wła­
snego honoru, i najdroższych własnych interesów 
Niemiec.

Ucisk, gniotący handel i ruch nietylko w 
Niemczech, lecz od dawna także we wszystkich 
niemal krajach, jest przedmiotem nieustannej ba­
czności rządów związkowych. Zaradzić mu wprost 
i stanowczo wobec powszechności istniejących 
niedostatków, i z samej ich natury, nie jest rze­
czą jednego kraju, choćby miał chęć potemu, i 
znajdował pomoc w tych, którzy stoją na jego 
czele. Ale zadaniem’ będzie handlowej polityki 
niemieckiej odwracać od przemysłu krajowego 
szkody, którehy go spotkały z powodu urządzeń 
cłowych i podatkowych ze strony innych państw. 
W tym celu działać będzie rząd cesarski, oso­
bliwie wobec przyszłych rokowań nad odnowie­
niem traktatów handlowych.

W zeszłych miesiącach JcM. w podróżach 
swoich po różnych częściach państwa niemieckie­
go odbierał częste dowody najgorętszych sympa- 
tyj ze strony ludności. Mam szczególne polecenie 
od JcM., abym na tern miejscu wyraził najwyż­
sze z tego powodu podziękowanie i serdeczne za­
dowolenie. N. Pan powziął z tych objawów na 
nowo radośne przekonanie, że jedność Niemiec 
stworzona z pomocą cesarstwa, zapuściła głębo­
kie korzenie w sercu narodu, że cesarstwo coraz 
więcej czuje się być zdolnem bronić prawa i po­
myślności ludu niemieckiego, że coraz więcej o- 
kazuje się być przedmurzem silnem pokoju ze­
wnątrz i wewnątrz. Przyczynią się do tego, da 
Bóg, także obrady rozpoczynającej się sesji par­
lamentu?

Przytoczywszy tę mowę w całej osnowie, 
komentować ją  uważamy za rzecz zbyteczną, 
zwłaszcza ż e ”główny jej ustęp, dotyczący ze­
wnętrznej polityki, rozebraliśmy już poprzednio. 
Nadmienić wszakże musimy, że wszędzie wywar­
ła ona nieprzyjemne wrażenie, a w Anglii szcze­
gólnie. Dzienniki tameczne, jak donoszą depesze 
z Londynu, są zarówno oburzone tem, iż o An 
glii nie ma w mowie żadnej wzmianki, jak i za­
niepokojone tem, że tak wyraźne namarkowaną 
jest w niej możebność starcia się pomiędzy Au- 
strją a Moskwą.

Po mowie tej, przyjętej, jak zwykle, huczne- 
mi oklaskami, gdy przystąpiono do obliczania po­
słów, okazało się, że jest ich wszystkiego 184, 
że zatem niema kompletu (gdyż komplet stanowi 
dopiero 199), i przeto, że uchwały i wybory biur 
byłyby nieprawomocne. Odroczono tedy posiedze­
nie do wtorku. Dotąd nie przyniósł nam telegraf 
sprawozdania z tego posiedzenia, i nie wiemy 
przeto, kto został obrany prezydentem.

W poniedziałek odbyło się także pierwsze 
posiedzenie nadzwyczajnej sesji parlamentu fran­
cuskiego. Senat odroczył się natychmiast do piąt­
ku, a na porządku dziennym Izby posłów stał 
wniosek dep. Gatineau, dotyczący ścigania zbro­
dni, popełnionych za czasów komuny. Za zgodą 
wnioskodawcy Izba odroczyła do piątku debaty 
nad tym wnioskiem. Interpelacyj, jak się zdaje, 
żadnych nie było; przynajmniej depesze nic o 
tem nie donoszą.

O ostatniem posiedzeniu wydziału budżeto­
wego, na którem debatowano nad finansowym 
projektem Gambetty, donoszą z Paryża, że głów­
nym przeciwnikiem tego projektu, zmieniającego 
cały systemat podatkowy Francji, był p. Ger- 
main, prezes lewego centrum. Uznaje on wpraw­
dzie konieczność zmniejszenia podatków pośred­
nich, lecz sądzi, że to da się osiągnąć przez nad­
wyżki. W roku bieżącym nadwyżka wynosi 107 
milionów, a że prawdopodobnie stosunek ten po­
trwa dłużej, więc Izba może już terać o 300 mi­
lionów zniżyć podatki. Co za szczęśliwy kraj! 
Jednakże Gamhetta obstawał przy swoim pro­
jekcie, i jako główny argument podnosił to, że 
po przeprowadzeniu reformy zmniejszą się po­
datki, opłacane przez niższe warstwy społeczeń­
stwa. Po mowie Gambetty zamknięto obrady wy­
działu, i nie powzięto żadnej uchwały.

Wczoraj, dnia 2. listopada, nastąpiło otwarcie 
Izb w Bukareszcie. Rząd myśli podobno przedło­
żyć Izbom expose obecnego położenia Rumunii, a 
co się tyczy s p r a w y  n i e z a w i s ł o ś c i  i ty ­
t u ł u  k r ó l e w s k ie g o ,  ma jakoby zamiar zo- 
s t a w i ć  Iz b o m  p o le  do p o w z i ę c i a  od­
powiedniej w tym względzie i n i c j a t y w y .  Ze 
swojej zaś strony zażąda wszakże od Izb kredy­
tu na zwiększone potrzeby wojenne, i na ew en­
t u a l n e  p o w o ł a n i e  m i l i c j i .

W rumuńskim Ordre de bataille czytamy, 
że ks. Karol sam objął naczelne dowództwo nad 
całą armią, a p. Solniczeana, ministra wojny, 
mianował szefem jeneralnego sztaba.

Z Kopenhagi donoszą, że królowa grecka 
wyjechała ztamtąd w niedzielę z powrotem do 
Aten; a z Rzymu, że konsylium lekarskie orze­
kło, iż stan zdrowia kardynała Antonellego bu­
dzi usprawiedliwione obawy.

X  t e a t r u  w o j n y .
Już z telegramów zamieszczonych w środo­

wym numerze Gazety Narodowej, czytelnicy do­
wiedzieli się o strasznej klęsce, jakiej doznała 
armia serbska w ostatnich dniach zeszłego mie­
siąca. Nie pozostaje więc nam jak tylko z relacji 
korespondentów i z depesz rozrzuconych po roz­
maitych dziennikach odtworzyć obraz jako tako 
przybliżony i prawdopodobny przebiegu tych bi­
tew, które rozpoczęły się w sobotę dnia 28. z. 
m., a skończyły się, jak się zdaje, we wtorek d. 
31. z. m.

Po bitwie d. 24. z. m„ kiedy Turcy zdobyli 
Diunisz, nastały trzy dni pauzy. Turcy z powodu 
deszczów i strat poniesionych w poprzednich po­
tyczkach musieli chwilowo powstrzymać swą 
akcję, bądź dla uzupełnienia kadrów rezerwami, 
bądź dla zajęcia stanowiska odpowiedniego dla 
zaatakowania Serbów na ich nowych pozycjach. 
W ciągu tych trzech dni dywizja Hafuza baszy, 
jak to już pisaliśmy, posunęła się aż do brzegu 
Morawy i na odległość strzałów działowych sta­
nęła przed trzema mostami serbskiemi, znajdu- 
jącemi się na drodze, wiodącej z Diuniszu da 
Deligradu. Tymczasem dywizja Aziza baszy po­
sunęła się na północ od Diuniszu i zajęła wzgó­
rza, zkąd skutecznie zaatakować mogła Horwa- 
towicza, który się oszańcował w Trubarewie.

Przygotowawszy się w ten sposób, Turcy w 
sobotę d. 28. z. m. uderzyli na Serbów w za­
miarze zdobycia tych paru wzgórz i szańców, 
które należały do grupy fortyfikacji diuniskich, 
ale atak ten, według serbskich depesz, nie po­

Sprawa wschodnia.
We środę o godzinie południowej minął ter­

min dania stanowczej odpowiedzi na ultimatum 
Ignatjewa. Przebieg cały tej akcji ultimatowej 
jest następujący:

W sobotę d. 28. października Ignatjew miał 
posłuchanie u sułtana, na którem przedłożył mu 
żądania gabinetu petersburgskiego, co do zawie­
szenia broni i otrzymał od padyszacha przyrze­
czenie, iż Porta zgodzi się na 6ciotygodniowe 
zawieszenie broni. Takie same oświadczenie o- 
trzymał ambasador moskiewski od ministerstwa; 
podobny też komunikat doszedł do wiadomości 
innych ambasadorów. Chociaż więc zawieszenie 
broni nie zostało oficjalnie obwieszczone, przy­
jęto je wszakże jako fakt dokonany, i czekano 
tylko przerwania kroków nieprzyjacielskich na 
teatrze wojny. Tak bowiem rozumiano przyrze­
czenie sułtana i ministerstwa. Nazajutrz jednak 
t. j. w niedzielę d. 29. b. m. otrzymano z serb­
skiego teatru wojny zamiast telegraficznej wia­
domości o zaprzestaniu kroków nieprzyjacielskich, 
zawiadomienie o jeneralnym ataku na pozycje 
serbskie pod Diuniszem i odbytej tam krwawej 
walce, w której między innemi cały batalion mo­
skiewski został w pień wycięty, Serbowie całko­
wicie pobici i ostatnia linia oszańcowań przed 
Diuniszem wzięta. Ta wiadomość — mówiąc sło 
wy półurzędowych organów — wywarła wielkie 
wrażenie w Liwadji i usunęła wszelkie dalsze 
skrupuły. Zaraz też w nocy wysłano rozkaz do 
Ignatiewa, aby natychmiast postawił Porcie ulti­
matum, a jednocześnie dano w Petersburgu zle­
cenie publikowania w Prawitelstwiennym Wiest. 
tej ostatniej decyzji rządu.

Stosownie do takiego rozkazu Ignatiew na­
zajutrz, tj. w poniedziałek d. 30. października 
wręczył Sayfetowi baszy ultimatum, oświadczyw­
szy, iż w ciągu dwóch dób oczekiwać będzie sta­
nowczej odpowiedzi. Jeśli do środy d. 1. listopa­
da do godziny 12. w południe nie nastąpi przy­
jęcie ultimatum i jeśli do tego czasu nie zosta­
ną przerwane kroki nieprzyjacielskie, to zażąda 
on paszportów i z całym personalem poselskim 
natychmiast opuści Konstantynopol. Co postano­
wiła Porta — dotychczas z pewnością niewia­
domo. Wiadomo tylko, że we wtorek po połu­
dniu ministerstwo zwołało było wielką Radę, 
której miało być zakomunikowane ultimatum, i 
zażądano decyzji przyjęcia lub odrzucenia tako­
wego. Godną uwagi jest okoliczność, iż w Kon­
stantynopolu utrzymują — jako czyniąc zadość 
przyrzeczeniu danemu Ignatiewowi, — już w

znanego mnemonika, F r. Żaby, p. B„ ale największe 
wrażenie robi bardzo pięknie malowany portret ma­
tki. W  części jest on dopiero podmalowany, ale 
sama podmalówka świadczy już, że obraz ten po 
wykończeniu będzie jedną z najlepszych prac pana 
Kruszyńskiego. Jako portrecista p. Kruszyński ma 
przyszłość przed sobą.

— Od chwili założenia szpitala „Dzieciątka 
Jezus* przez niezapomnianego księdza Gabryela Bau- 
douina, w żadnym roku nie było tyle podrzuconych 
dzieci w Warszawie, co w roku bieżącym. Liczba 
niemowląt podrzuconych wynosi dziś 2856, a wszyst­
kie nie liczące i roku życia, a potrzebujące piersi. 
Co u nas się dzieje z podrzneonemi dziećmi po znie­
sieniu zakładu podrzutków? To straszno pomyśleć!.... 
Czy nowy sejm nie powinien się zająć tą  sprawą 
tak ważną i wysoce filantropijną?...

— Dowiadujemy się, że jeżeli nie zaszedł żaden 
nadzwyczajny wypadek, podróż z Chorzelowa p. 
Salriego do Lwowa w ciągu 36 godzin, o której 
w ostatnim numerze Gazety donosiliśmy, rozpocząć 
się miała stanowczo wczoraj o godziuie 8. rano, 
na kasztanowatej klaczy świeżo wziętej z stadniny, 
której dotąd jeszcze nikt nie dosiadał. Zdaniem p. 
Salriego klacz ta kasztanowata posiadać ma bez­
warunkowo lepsze własności niźli słynny „Rada- 
manz“, na którym przebiegł przestrzeń z Pesztu 
do Nancy.

•“- W zmiance o wyścigach w Peszcie, na któ­
rych zwyciężył koń hr. Tarnowskiego „Przedświt*, 
nagroda jaką wziął, nazwana była „rycerską*, nie-1 
miecka depesza telegraficzna bowiem doniosła o zwy­
cięstwie w biegu o Ritterpreis. Tymczasem nagroda 
którą zdobył „Przedświt*, jest fundacji jenerała 
Rittera, niegdyś inspektora stadnin rządowych, któ­
ry zostawił legat na stałe preminm w sumie 285 
dukatów pod nazwą „Ritterpreis?

— Uroczyste żałobne nabożeństo za zmarłych 
członków Stowarzyszenia czynnej miłości bliźniego 
we Lwowie, odprawi się w sobotę d. 4. listopada 
1876 ó godzinie 10. rano w kościele parafialnym 
Wiel. 0 0 . Dominikanów.

—  Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak­
cją J. I. Kraszewskiego przysłali za pośrednictwem 
p. Malewskiego , ‘księgarza w Brzeżaaach: pani 
Wanda Krzyżanowska 3 zł. 50 ct.; p. Jan  Wisłoc­
ki, słuchacz prawa 3 zł. 50 ct. ; p. Mateusz Ku­
rowski, dyrektor gimnazjalny w Brzeżanach 3 zł. 
50 ct. Dalszą prenumeratę aż do ukończenia druku 
przyjmujemy.

— Mianowania w armii. Podpułkownikami 
mianowani: w sztabie jeneralnym major Jan  hr. 
Schulenbnrg Wolfsbnrg przy komendzie jeneralnej 
we Lwowie ; w piechocie : majorowie : Karol Opitz 
przy pułkn piech. nr. 13 ; Wacław Saul z pułku 
piechoty nr. 13, przy pułku piechoty nr. 77; Jan 
Scholz z pułku piechoty nr. 10, przy pułku piech. 
nr. 40 ; Franciszek Goschi z pułku p ech. nr. 73, 
przy pułku piech. nr. 24 ; Władysław z Oleksowa 
Gniewosz z pułku piech. nr. 76, przy pułku piech. 
nr. 45 ; Arnold Michel przy p. p. nr. 57 i Karol 
br. Kellner Kóllenstein z pułku piech. nr. 49, przy 
pułku p. nr. 41 ; dalej w konnicy, majorowie : Jó ­
zef Ujejski przy pułku ułanów nr. 3 i Leon La­
skowski przy pułku huzarów nr. 12; wreszcie przy 
artylerji, major Antoni Rohm komendant zakładu 
artyleryjskiego w Piotrowaradyuie, jednocześnie 
przeniesiony na taką samą posadę do Krakowa.

Majorami mianowani : w sztabie jeneralnym, 
kapitanowie i rotmistrze I  klasy : Hugo Bilimek 
Weissolm z pułku piechoty nr. 57 i Oswald hr. 
Kielmannsegge z pułkn ułanów nr. 3, obaj przy­
dzieleni do słnźby przy sztabie jeneralnym; w pie­
chocie, kapitanowie I klasy: Ludwik Genotte z ba­
talionu strzeleckiego nr. 30, przy pułku piech. nr. 
71 ; Franciszek Benda z batalionu strzel, nr. 13, 
przy pułkn piech. nr. 43 ; Emeryk Klein z batal. 
strzel, nr. 33, przy pułku piech. nr. 45 ; Franci­
szek Kreipuer z bat. strzel, nr. 22, przy pułku p. 
nr. 10 ; August Spiess z bat. strzel, nr. 7, przy 
pułku piechoty nr. 15; Jan Semmler z pułkn piech. 
nr. 80, przy pułku piechoty nr. 10 ; Karol Weńzl 
z pułkn piechoty nr. 8, przy pułku piechoty nr. 55.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— Przeniesienia notarjuszów. Na własną 
prośbę przeniesieni: notarjcsz Władysław Mana- 
sterski z Sieniawy do Mikołajowa, a Sabin Budzy- 
nowski z Radymna do Dobromila.

— Odezwa. Dnia 21. października r. b. około 
3. godziny po południu wsczął się pożar z niewia­
domej przyczyny we wsi Ladzkiem ad Uście zielone, 
i zniszczył w czasie panującej burzy 26 zagród 
włościańskich wraz z przyrządami gospodarczemi i 
do gumien zwiezionemi zapasami zbożowemi ze 
szczętem, pozostawiając tylko gruzy i 26 rodzin 
przed zbliżającą się zimą w opłakanym stanie, bez 
pomieszkania, odzienia i pożywienia. Ponieważ gmi­
na Ladzkie znajduje się sama w biednem położeniu, 
udzieliła nieszczęśliwym bliźnim li tylko wspólny 
przytułek w swych mieszkaniach. Widząc komitet 
miejscowy wielką nędzę nieszczęśliwych pogorzel 
ców, ośmiela się odnieść do czułych bliźnich z pro 
śbą o łaskawe naesłanie choć małych datków wy 
ciągającym ze łzami ręce o jałmużnę , za co Bóg 
stokrotnie nadgrodzi. Datki przysłane być mogą na 
ręce podpisanego komitetu miejscowego.

Ladzkie ad Uście dnia 26. października 1876. 
Leopold Majewski, dzierżawca dóbr. Ks. Paweł 

Senatowicz, gr. k. proboszcz. Michał Kuśzmireńko, 
nauczyciel. Tomasz Laszkiewicz, Hryń Smaczek, 
włościanie.

— Ze Stanisławowa. W niedzielę, t. j. 5. 
b. m. o godzinie 3. po południu, odbędzie się walne 
zgromadzenie oddziała Stanisławowskiego Tow. pe- 
dag. w zabudowaniu wyższej szkoły żeńskiej, we­
dług następującego porządku dziennego :

1) Odczytanie protokołu z ostatniego zgroma­
dzenia ;

2) odczytanie protokołu z czynności zarządu ;
3) sprawozdanie skarbnika ;
4) wybór komisji lustracyjnej;
5) sprawozdanie delegata na walne zgroma­

dzenie Tow. pedag. w Samborze ;
6) wybór nowego zarządu;
7) odczyt o mitologii słowiańskiej ;
8) wnioski członków.

Z zarządu oddziała Stanisławowskiego Tow. ped.
— Z Batiatycz. D. 30. października o godzi­

nie 2. po połud. z powodów niewiadomych wszczął 
się pożar przy bardzo silnym wietrze we wsi Ba- 
tiatyczach i zniszczył zabudowania i cały zbiór 
tegoroczny kilku gospodarzom. Znacznie większe 
byłyby straty, lecz z Kamionki Strumiłowej, mia­
steczka o pół mili odległego przybyła straż ognio­
wa ochotnicza z sikawką i dzielnym, dobrze kiero­
wanym ratunkiem zabezpieczyła wieś od większego 
nieszczęścia, za co mieszkańcy tutejsi składają jej 
publiczne podziękowanie.

— Kronika prowincjonalna. S k a ła t .  
W  Nowosiółce Skałackiej wybuchł dnia 26. z. m. 
pożar w chacie Kazia Kozika, który chcąc rato­
wać gorejący dobytek, rzueił się w płomienie i tak 
silnie się popiekł, że nazajutrz umarł.

S o k a l .  Na przedmieścia Sokalskiem znisz­
czył ogień dnia 23. b. m. trzy stodoły z zapasami 
zboża.

S t a n i s ł a w ó w .  Maciej Sabatowicz wybra­
n y  został dnia 18. ł>. m. przy wyborze uzupełnia­

niedzielę wysłano rozkaz Abdul-Kerimowi do za­
przestania kroków nieprzyjacielskich, gdy jak 
wiadomo — tegc samego dnia właśnie wykonano 
główny atak na Diunisz. Znów podług innej 
wersji podobne zlecenie odeszło do tureckich ko­
mendantów przeć otrzymaniem ultimatum, a zaś 
inny telegram stambulski donosi, że w tym sa­
mym czasie otrzymano od tychże komendantów 
zawiadomienie, iż w skutek ponow ouych usiło­
wań spodziewają się lada chwila wziąć sztunnem 
Aleksinacz.

Takich sprzeczności niepodobna w tej chwili 
wyjaśnić, wskazywać mają one tylko trudność po­
łożenia, w jakiem się znajdowała Porta w chwili 
postawienia ultimatum. Wyrazem tychże sprze­
czności jest dziś otrzymany telegram, że Porta 
przyjęła dwumiesięczne zawieszenie broni, na co 
też i Serbia ze swojej strony zgodzić się miała. 
A wszakże Ignatiew miał żądać sześciotygodnio­
wego zawieszenia pur et simple. Więc jedno z 
dwojga: albo ta depesza odnosi się do sobotniej 
audjencji u sułtana, albo mocarstwa wchodząc 
w te trudności Porty, i na żądanie jej wpłynęły 
na zmodyfikowanie ultimatum. Przypuszczenie, 
iż układ odbył się po za plecyma Moskwy, a w 
skutek zabiegów Anglii, bezpośrednio między Ser­
bią a Portą, jest również możliwe, chociaż przy 
obecnych okolicznościach bardzo mało prawdopo­
dobne. W każdym razie przyjęcie ultimatum mo­
skiewskiego jest bardzo niekorzystne dla Turcji, 
Moskwa bowiem zyskałaby dość czasu do uzbro­
jenia Rumunii i Grecji.

W korespondencji berlińskiej Pester Lloyda 
tak określano stosunek między Moskwą a Au- 
strją: W kołach politycznych stwierdzają, że się 
odnowiło poprzednie porozumienie między trzema 
cesarstwami, dodaji wszakże, że to porozumienie 
nawiązane zostało do warunków, które wcale 
przyjaźnemi nie są dla propagandy panslawisty- 
cznej. Porozumienie z Andrassym wyklucza na 
razie wszelką, anebsję tak z moskiewskiej, jak i 
z austrjackiej strony, zaś możliwość wspólnej mi­
litarnej okupacji niektórych ziem bałkańskich o- 
mówiono na wszelki wypadek, wszakże jedynie 
na podobieństwo tej okupacji, którą dokonała 
Francja w r. 1861 w Syrji, jako wykonawczyni 
woli całej Europy; okupacja tego rodzaju nie 
sprowadziłaby dla Porty żadnych zmian teryto- 
rjalnych.

Birżewyja Witdom.(piszą. że do Petersbur­
ga zawezwani zostali zarządzający wewnętrznemi 

południowemi liniami moskiewskich dróg żela­
znych, a to w celu sporządzenia ogólnego planu 
przewozu wojsk, przyczem czasowo zostać ma 
wstrzymanym bieg pociągów towarowych, a w 
części także i pasażerskich. Całe kierownictwo 
operacji przewozu wojsk ma być powierzone na­
czelnikowi zarządu dróg żelaznych inżynierowi, 
tajnemu radcy baronowi Schernwall, któremu do 
pomocy dodanym będzie dyrektor drogi żelaznej 
moskiewsko-kurskiej inżynier rzeczywisty radca 
stanu Klewecki. Główny ruch wojsk ma mieć 
miejsce na liniach moskiewsko-kurskiej, kursko- 
charkowsko - azowskiej, łozowo-sewastopolskiej, 
kursko-kijowskiej, kijowsko-brzeskiej i odesskiej.

Z Odessy piszą do Petersburgskich Wiedom., 
że droga zrobiona w odesskim porcie wyłącznie 
do przewozu zboża, obecnie zajęta jest pod 
jrzewóz ziemi do budujących się w porcie forty- 
ikacyj. Jenerał Totleben temi dniami opuścił 0- 

dessę, i udał się do Nikołajewa.
Do gazety Moskiewskija Wiedomosti piszą z 

Petersburga pod dniem 12. października, że 
już postawiono na stopie wojennej okręg wojen­
ny: odeski, kijowski, charkowski i kaukazki. 
Mówią także, że do wojennych operacyj w Ma­
łej Azji, uformowany zostanie z wojsk kaukaz- 
kich korpus pod komendą jenerał-adjutanta Lo- 
ris-Melikowa, jako naczelnika sztabu tego kor­
pusu wymieniają jenerała Duchow'skiego; za­
wiadywanie zaś intendanturą połową ma być 
poruczonem jenerałowi Chomentowskiemn, do po­
mocy któremu główna intendantura komenderuje 
37 ze swoich urzędników.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— (cz.) Przedwczoraj i wczoraj tłumy publi­

czności odwiedzały cmentarz. Wędrówka ta ku 
grobom trwała przez cały dzień i aż późno w noc 
się skończyła. Dnie zaduszne — mimo okrzyczenia 
materjalizmn nowszych czasów — przecież coraz 
więcej są obserwowane i stały się nawet uroczy­
stością, do której się jak  do innych przygotowują. 
Być może, czego jednakże nie chcielibyśmy przy­
puszczać, żc w obchodzie tym przeważa formalizm, 
w każdym przecież razie jes t to obchód piękny i 
że tak powiemy, dla ludzi konieczny, jak konie­
czne są wspomnienia, dopóki żyje w człowieku pa­
mięć przeszłości. W dnie te przystrajają się groby, 
cmentarz się ożywia, i staje się jakby świątynią 
serc, w której się ludzkość modli samym ich smut­
kiem — serc, które na drodze życia tak wielkie nie­
raz ponieść musiały straty, i tyle razy milczeć 
zmuszone były, a którym tu tylko w pełni odez­
wać się wolno, ale już tylko boleścią —  łago­
dzoną endownem owem przeczuciem wieczności, 
wiarą, że strata, że rozłączenie, śmierć —  są tylko 
pozorne, chwilowe, a życie wieczne! Obchód dni 
zadusznych działa więc nawet pokrzepiająco na 
człowieka i nie należy nigdy życzyć, ażeby kie­
dyś ustał.

T a  mała lampka, to światełko zapalone przez 
ubogą, osieroconą rodzinę, w miejscu, o którem ona 
wie tylko, że tu kiedyś grób ojcu lub matce usy­
pała, bo już zapadł się i zarósł zupełnie, jakżeż 
pięknem jest także świadectwem, że swary i boje 
życia, których powodem ubóstwo i nędza, żądze i 
namiętności, nie zupełnie zatarły  jeszcze w ser­
cu wszystkich owych szlachetniejszych uczuć, jakie 
w szczęśliwszych chwilach rodzinnego ogniska krze-1 
wili w swych dzieciach rodzice, i zostawili im 
jako jedyną po sobie spuściznę, jedyny skarb bez­
względnej wyższej wartości. U nas mają dni za­
duszne jeszcze także ważność obchodu narodowego; 
na każdym prawie większym cmentarzu jest krzyż 
wielki na pamiątkę wypadków warszawskich, jakby 
postawiony także tym wszystkim, którym krzyża 
na polskiej ziemi postawić nie można było, bo nie 
wolno było im złożyć swych kości na ziemi ojczy­
stej. U tego krzyża odśpiewują zwykle w dnie za­
duszne narodowe modlitwy, i w tych dniach także 
odśpiewano tam chorał narodowy.

—  Dziś po raz pierwszy dany będzie w tea­
trze naszym pięcioaktowy dramat Michała Bałuc­
kiego, p. t. „Rodzina Dylskich.*

— Z dniem dzisiejszym otwiera w swej wła­
snej pracowni (Rynek 1. 9 kamienicy arcybiskupiej) 
p. Jan Kruszyński wystawę obrazów. Oglądaliśmy 
jego prace, pomiędzy któremi jest kilka, większej 
wartości. Pierwsze miejsce zajmuje „Złota hramo- 
ta “, znana z dawniejszych reprsdnkcyj fotografi­
cznych, wykończona jednak dopiero w ostatnich 
czasach. W obrazie tym jest kilka głów wcale do­
brze malowanych, na uwagę szczególną zasługują 
typowe twarze chłopów. „Chrystus na krzyżu*, i 
„Podziw*, obraz rodzajowy należą do lepszych o- 
brązów p. Kruszyńskiego, chociaż główna siła jego 
leży w portrecie. W  tym rodzaju znajduje się na 
wystawie kilka pięknych rzeczy jako to : portret

jącym , członkiem Rady powiatowej stanisławowskiej 
z grnpy gmin miejskich. .

Z ło c z ó w .  Jan Hoffman porucznik pułku nr. 
80 odebrał sobie życie w skutek choroby umysło­
wej. Zwłoki nieszczęśliwego oficera znaleziono dnia 
27. z. m. koło cmentarza wraz z listem, potwier­
dzającym samobójstwo.

— Z Podhajeckiego 24. października 1870.
Jakkolwiek już telegramy podały wiadomość o 
przeprowadzeniu wyboru Jego Ekscelencji Namiest­
nika, Alfreda br. Potockiego, w okręgu podhajecko- 
kozowskim, mimo to jest rzeczą nieodzowną, by 
szersza publiczność dowiedziała się o niecnych in­
trygach świętojnrców, którzy wybór ten wszelkiemi 
uniemożebnić usiłowali sposobami, a gdy ramy 
dziennika waszego w obec różnorodnych ważnych 
spraw bieżących nie dozwalają opisywać całą ohy­
dę szczegółowo, przeto przedstawiamy ją  krótko, 
lecz w całej jej nagości :

Przedewszystkiem skonstatować nam przycho­
dzi fakt że główną przyczyną czem raz więcej 
wzmagającej się w okolicy tutejszej hydry święto- 
jnrskiej, jest niezdarność nasza, bezczynność komi­
tetu okręgowego, który zaspał był sprawę i gdyby 
nie prezes Rady powiatowej podhajeckiej, p. Jnljnsz 
Kozicki, który widząc, że grożące złe w obec apa- 
tji naszej przybiera straszne rozmiary, nie zawią­
zał był komitetu miejscowego i nie powołał do pracy 
ludzi dobrej woli, rezultat byłby najgorszym. Cześć 
wam przeto panowie, cześć komitetowi podba- 
jeckiemn!

Tak zebrany komitet miejscowy ściślejszy p ra ­
gnąc porozumienia z wyborcami powołuje do komi­
tetu obszerniejszego wyborców różnych odcieni, 
zwołuje następnie walne zebranie do Podhajec, 
lecz niestety! świętojurcy ocrzncają przez usta 
prewodyra swego ks. Hetkiewicza dziekana i pro­
boszcza Bożykowskiego, wszelką ugodę i otrzy­
mawszy od zacnego członka komitetu p. Gustawa 
Kamińskiego należytą odprawę, nie zdobywszy się 
bo nie mogli się zdobyć na odparcie poczynionych 
im zarzutów, opuszczają ostentacyjnie salę, pory­
wając za sobą część włościan; lecz mimo to zebra­
nie nie pozostaje bez skntka, albowiem pozostali 
włościanie postawili kandydaturę Jego Eksc. Alfr. 
br. Potockiego, którą jednogłośnie przyjęto. — Ten 
proceder niechaj na przyszłość znachodzi naśla­
dowców, gdyż stykanie się z Indem, oświecanie, go, 
demaskowanie wrogów naszych, są środkami naj- 
właściwszemi.

Świętojurcy zatrwożeni kandydaturą „guberna­
tora tisarskoho* postanawiają zroby ty „aus der 
Noth eine Tugend* a wiedząc, że okręg brzeżań- 
sko-przemyślański jest już od dawna, dzięki lu­
dziom dobrej woli, a głównie pełnomocnikowi dóbr 
brzeźańskich p. Maksymilianowi Dobrzańskiemu. — 
dla nich stracony, stawiają tam od siebie kandy­
daturę „gubernatora*, głoszą w Podhajeckim, że 
„pryjmyw* w Brzeżanach, a mimo to że w Brzeża­
nach nazywajut go „czestnym panom* w Podha­
jeckim podkopują wszelkiemi siłami zaufanie ludu 
do namiestnika kraju, a tem samem i do rządu — 
i przeciwstawiają mu po porzucenia kandydatury 
otca Pawlikowa, sowytnyka Kowalskoho, starostę 
Knlczyckoho, Dobrianskoho, którzy szans.przejścia 
nie mieli, i kandydaturę tutejszego komisarza po­
wiatowego Prokopczyca, który jej nie przyjął, 
kosztem „sprawiedliwości* kogo ? oto adjunkta są­
dowego Iwana Biłanyka z Podhajec w przeświad­
czeniu, że agitaeja za nim, jako „urzędnikiem s ą ­
dowym* zatrwoży lud, który ma z sądem a tem 
samem „z Hadyjunktom Bełanykom* ciągłe styczno­
ści, i że lud z bojaźni przed nim da się zterory- 
zować i świętojnrstwo odniesie zwycięstwo. Rozwi­
nięta przez świętojnrców okropna agitacja bliską 
była zwycięstwa, gdyż Biłanyk, który nie wie lub 
zapomniał, że w każdej sprawie, bądź publicznej 
bądź prywatnej, szacunek siebie samego być powi­
nien najlepszym sędzią pięknej duszy i zdrowego 
rozsądku, a którego dotąd za prawego rnsina trzy­
maliśmy, złączył się z wrogami kraju, zdemasko­
wał się, zapominając, że to co jest złe lub podłe 
nie może znaleźć zalety liczbą złych, którzy je po­
pierają, otrzymał na 145 głosujących głosów 54, 
nie wiedząc, że lud zteroryzowaUy przez popów, 
znając go tak samo dobrze, jak go zna bezpośre­
dni naczelnik i prezesowie sądu obwodowego i ape­
lacji, ruszał ramionami nie tając głośnych przeko­
nań: że to człowieczysko nijakie „ani z pierza 
ani z mięsa“ , a poszedł za prywodyrami twierdząc, 
że „gubernator dałeko a popy i hadyjnnkt mohły- 
by czełowikowy dopeczy! * Mimo to zwyciężyliśmy, 
komitet centralny zawiadomił nas, Że Jego Eksce­
lencja przyjmuje mandat nasz, a rozpatrzywszy się 
bliżej w obecnej sytuacji, z jednej strony widzimy 
nie dający zaprzeczyć się fakt, że świętojurcy tra ­
cą grunt pod sobą, skoro zmuszeni są szukać w ta ­
kim „Iwanie Biłanyku* zastupnyka naroda, z dru­
giej zaś strony smutnym jest fakt, że rząd utrzy­
muje kosztem swoim ludzi, których WTogowie Rusi 
i całego narodu używają za narzędzie dó podko­
pywania powagi rządu i przywiązania do dynastji, 
którzy wyzyskują stanowiska urzędowe dla celów 
złowrogich!

Wobec takiej sytuacji, jest też stanowisko na­
czelników władz w Podhajcach nie do pozazdrosz­
czenia, lecz mamy nadzieję, że Jego Eksc. p. pre 
zydent Schenk, stojący tak  chlubnie na.straży bez­
względnej sprawiedliwości w kraju, nie dopuści, by 
p. Iwan Biłanyk pozostał nadal w Podhajcach, 
gdzie stanowisko swoje tak okropnie skompromito­
wał i dalej kompromituje.

— Wyprawa podbiegunowa. Z Londynu 
donoszą pod dniem 27. października : Niemałą nie­
spodziankę zrobiła nadesłana tu wczoraj wiadomość, 
że arktyczna ekspedycja pod wodzą kapitana Nares 
powróciła nazad do Walencji, widząc, że dalsza 
jazda do bieguna w tej porze jest Uiepodobieństwem. 
Ponieważ kapitan jest już w drodze do Londynu, 
wkrótce zapewne dowiemy się o powodach zaprze­
stania ekspedycji, która tak mocno Anglików i cały 
świat cywilizowany interesuje. Telegram przysłany 
tymczasowo z Walencji do biura Reutera, następu­
jące przynosi szczegóły: „Ekspedycja opuściła port 
Foulko 29. lipca 1875 i dosięgła okolic lodowych 
w wysokości przylądku Sabiny* i z trudnością do­
stała się na północną stronę zatoki Lady Franklin, 
gdzie zostawiono na zimę okręt „Discovery“, pod­
czas gdy „Alert* dosiągł wybrzeży morza polar­
nego, gdzie lód dochodził do 150 stóp grubości. 
Przepędził ou zimę pod 82’ 27’ północnej szero­
kości. W punkcie tym słońce nie wschodziło przez 
142 dni, a najmniejszy stopień zimna 23°. Podróż 
połączona była z wielkiemi trudnościami. Część za ­
łogi wysłana na północ w 70 dniach dosięgła 83’ 
20’ północnej szerokości. Inna ekspedycja objechała 
przylądek Colombia, American Land i przejrzała 
220 mil krają na zachód w wysokości Gronlandji 
leżącego. Załoga na sankach chorowała ogólnie na 
szkorbut i nie widziała nigdzie zwierzyny. Chry- 
stjan Peterson umarł. Jeden z majtków „Alertu* i 
dwóch z „Discovery“ zmarło podczas podróży na 
sankach. Z tamtej steony przylądku Union nie spo­
strzeżono skał lodowych. Powrót wiele nastręczał 
trudności?

— Hr. Prokesch-Osten, niegdyś poseł austrja- 
cki w Stambule, zmarł d. 26. t. m. we Wiednia. 
Od listopada r. 1871 nie brał jaż udziału w służ­
bie publicznej. Tytuł hrabiowski otrzymał właśnie 
przy przeniesieniu go w stan spoczynku. Posiadał 
wprawdzie wysokie stopnie wojskowe i tak w roku



1863 został jenerałem broni, lecz jnż od r. 1834 
tylko nominalnie należał do armii.

~  W Wiedniu przedstawiano w ostatnich 
czasach (25. i 26. b. m.) dwukrotnie w operze ko­
micznej komedję trzyaktowy Fredry „Damy i Hn 
zary“ , który bardzo przychylnie przyjęła publicz­
ność stolicy.

— Biskup na śmierć skazany. Dzienniki 
nowojorskie donoszą telegraficznie, że dnia 10. bm. 
sędzia skazał biskupa mormońskiego Johna D. See, 
któremu dowiedziono, iż w morderstwie przed laty 
19. spełnionem brał udział, na karę śmierci. Po­
nieważ obżałowany, któremu pozostawiono wybór 
rodzaju śmierci, zgodził się na rozstrzelanie, egze­
kucja ta  odbędzie się 26. stycznia 1877.

— Z W arszawy. Dowiadujemy się, iż wkrót­
ce zamierżonem jest rozpoczęcie niektórych robót 
w granicach gubernii Królestwa Polskiego, a od­
noszących się do komunikacji wodnych, mianowicie 
na rzekach Wiśle, Bugu, Narwi, Warcie i innych 
należących do zarządu XI. okręgu komunikacji. Na 
ten cel w skutek wniosku ministerstwa komuni­
kacji wyasygnowano w roku bieżącym z decyzji 
Rady państwa do 45.000 rs. Do sumy tej odnosi 
się: a) reparacja i urządzenie nowych narzędzi 
faszynowych na rzeczonych rzekach, na co wydat- 
kowanem będzie 40.335 rs. i b) oczyszczenie rzeki 
W isły z korzeni kamieni, na co w przybliżeniu po­
stanowiono wydatkować około 4665 rs. Oprócz po­
wyższych robót, z rozporządzenia ministerstwa ko­
munikacji jest na celu zniesienie systemu kanału 
Augustowskiego, na co wyasygnowano z kasy pań­
stwa 15.010.

P . Adam Muncheimer, były dyrektor opery war­
szawskiej, pisze obecnie nową operę p. t. „Maze­
pa", do której libretto miał napisać p. Feliks Szo­
ber. Zygmunt Sarnecki, znany koraedjopisarz i b. 
współpracownik W ieku, zakłada nowe pismo co­
dzienne E  ho, mające się pojawić z dniem 1. sty 
cznia 1877.

Z Kijowa piszą, że na strzale wieży tame­
cznego ratusza, postawiono statuę Archanioła (herb 
gubernii), zrobioną według modelu naszej rodaczki 
pani Ewy Kulikowskiej, której talent niezaprzecze- 
nie jest godnym podziwu. Pani Kulikowska w I r ­
kucku zaczęła pierwsze próby lepienia z gliny, i 
kopie z fotografii i natury nadzwyczaj jej się uda­
wały; dziś oglądając jej roboty w małej pracowni, 
niepodobna nie podziwiać umiejętności i zręczności, 
z jakiemi wlewa życie, chwyta podobiznę i formu­
je całe grupy z miękkiej i łatwo nadającej się do 
tej roboty gliny kijowskiej. Szkoda, Że Kijów za­
czyna dopiero i to bardzo powoli rozwijać smak 
i poczucie piękna; mało tam cenią talent, nie umie­
ją  spożytkować sił i zasobów, gdy tymczasem 
nieraz tysiące tracą się na bezmyślne fatałaszki.

W  roku obecnym wykonywane są z polecenia 
rządu szczegółowe pomiary i badania co do kie­
runku projektowanej turkiestańskiej drogi Że­
laznej.

Według przybliżonych obliczeń, droga z Oren- 
burga do Taszkentu wynosi prawie 2000 wiorst, 
do Kokann 2200, do Peszamera około 3500, od 
Moskwy zaś do Peszaloera 5000 wiorst. A więc 
droga z Moskwy do Indji, równa drodze z Moskwy 
do Irkucka. Z Londynu lub Paryża można będzie 
dosiągnąć Indji w 8 —10 dni. Wyprowadzenie tej li­
nii ma bardzo wielkie znaczenie, komunikacja Eu­
ropy całej z Azją środkową a głównie z Indjami 
staje się o wiele dogodniejszą i prędszą, Na od­
bycie podróży z Londynu do Indji morzem, potrze­
ba 2 miesięcy czasu, gdy podróż projektowaną 
koleją odbyć będzie można najdłużej we dwa ty­
godnie.

— Br. Leon B iliń sk i, profesor uniwersytetu 
lwowskiego znowu wydał swoim nakładem dzieło 
pod tytułem: „System nauki skarbowej a w szcze­
gólności nauki o podatkach" (Lwów 1876, str. 
484). Autor przedstawia tam system podatków ja ­
ki uważałby za najstosowniejszy i najkorzystniej­
szy dla kraju. Dla braku jednak miejsca nie mo­
żemy iść szczegółowo za pomysłami autora, podno­
simy tylko okoliczność, nader ważną dla naszego 
kraju rolniczego, i gdyby usłuchano rad p. Biliń­
skiego, podawanych n. p. na str. 175, 182, 185, 
188, 322, 323 itp., to rolnicy nasi nie mieliby po- 
wodn użalać się tak jak  dotąd, na straszne cięża­
ry podatkowe. Choćby więc tylko z tej strony za­
sługuje dzieło uczonego profesora na uwagę.

— O kozakach niegdyś Sadyka baszy w woj • 
skn ottomafiskiem, pisze korespondent wenecki do 
K urjerz Poznańskiego:

„Już kilka razy poruszano w wielu dzienni­
kach polskich kwestją, jaki jest obecnie stan tych 
dwu pułków jazdy wojska ottomańskiego, które 
niegdyś stanowiły brygadę Mićhała Czajkowskiego 
(Saiyka-Baszy) i były złożone, co do oficerów i

podoficerów przynajmniej, z samych Polaków, a co 
do żołnierzy z Polaków lub z rajasów (t. j. chrześ- 
cian) tureckich. Sprawa ta wobec dzisiejszej możli­
wości wojny Porty z Moskwą obchodzi żywo wszyst­
kich synów dawnej Polski, albowiem każdy radby 
wiedzieć: czyli i o ile w razie tejże wojny Polacy, 
walczący po stronie tureekiej, w niej będą wogóle 
reprezentowani? Owoź co do stanu (niestety dziś 
bardzo smutnego) owych obudwu pułków jazdy tu­
reckiej, mianowicie pułku dragonów gwardji suł- 
tańskiej, tudzież pułku kozaków, otrzymałem na 
wyraźne moje zapytanie od jednego z najkompe- 
tentniejszych sędziów, bo oficera Polaka pomienio- 
nego pułku dragonów (stacjonującego w Syrji) list, 
wyjaśniający dosyć dokładnie faktyczne położenie 
rzeczy, z którego następujące wyimki, mogące nas 
wszystkich obchodzić, tutaj podaję. „Pułki, dawniej 
stanowiące brygadę jenerała Czajkowskiego", pisze 
on, „wyłącznie pierwej chrześciańskie z charakte­
rem polskim, od czasu jego wyjazdu do Moskwy, 
a nawet już od czasu wojny prusko-francuskiej, 
gdzie Europa nie miała czasu mięszać się w we­
wnętrzne sprawy Turcji, stawały się coraz więcej 
muzułmańskiemi przez nasyłanie oficerów Turków 
lub Czerkiesów i dawanie rekruta czysto muzuł­
mańskiego. Przytem pomijanie w awansach i inne 
niesprawiedliwości, wyrządzane z góry, zniechęca 
ły dawnych oficerów coraz bardziej, skutkiem cze­
go zaczęli brać dymisje, które natychmiast bywały 
przyjmowane. Obecnie znajduje się nas zaledwie 
kilkunastu, przymuszonych służyć przez owo smu­
tne „oportet ,ivere!" którzy po zestarzeniu się i 
straceniu sił przez dwudziesto kilkoletnią służbę, 
nie chcąc być ciężarem nikomu, trzymamy się oto- 
mańskiego sztandaru, abdykując z nadzieją aw; i 
sów i żyjąc można rzec z dnia na dzień... Cel po­
lityczny naszych pułków jest przeto zwichniętym. 
Poprzednio mając parę tysięcy chrześcian, komen­
derowanych wyłącznie przez Polaków, czekaliśmy 
z niecierpliwością wojny z Moskwą: aby utworzyć 
zawiązek przyszłej naszej armii i być natychmia­
stowym przytułkiem dla chcących walczyć prze­
ciwko naszemu wrogowi. Wówczas to cała nasza 
misja w Turcji była tak czynnie jak moralnie w 
zupełnem znaczeniu słowa: „anti-moscovite“. Dziś, 
kilkunastu Polaków oficerów i podoficerów, oraz 
kilku szeregowych chrześcian z rajasów tureckich, 
w żadnym razie nie może mieć wpływu na parę 
tysięcy Turków podkomendnych. Pułk dragonów 
gwardji sułtańskiej, którym dowodzi osiwiały w bo­
jach wojak i rodak nasz pułkownik L. Manaster- 
ski, od jedenastu la t jest w Syrji (ze stacją sztabu 
w Beyrut), aby utrzymywać na wodzy Liban, tu­
dzież ludy Anvarów i Beduinów, pomiędzy któremi 
nie znają wpływów moskiewskich. W obecnej na­
wet wojnie rząd otomański nie użył nas przeciwko 
Słowianom, pomimo małej naszej liczby, nie mając 
jak  się pokazfije, zupełnego zaufania w nas (z cze­
go jesteśmy bardzo zadowolnieBi). Pułk kozaków 
zaś, będący w Rumelii, komenderowany przez wszys­
tkich wryźszych oficerów muzułmanów, posiadający 
nadzwyczaj słaby żywioł chrześciański, a słabszy 
jeszcze polski, z toku rzeczy jes t na linii bojowej, 
gdzie działa jako pułk turecki. Cel więc polityczny 
nasz jest teraz żaden4... Dalej donosi pisząey, że 
w Konstantynopolu jest już kilkuset Polaków, któ­
rzy tylko czekają na wybuch wojny Turcji z Mo­
skwą, aby się uformować w polski legion, ku cze 
mu otrzymali już od rządu tureckiego przyrze­
czenie."

— Sprost wauie. W piątkowym numerze Ga­
zety Narodowej w artykuliku, w którym mówi się 
o oburzeniu w Poznańskiem na BuereniA Poznań­
ski, przez pomyłkę wydrukowano wjednem miejscu 
Dziennik Polski, chociaż w kilku innych miejscach 
wyraźnie Dziennik Poznański wymieniony został. 
Mając na względzie tę ostatnią okoliczność, uwa­
żaliśmy za zbyteczne umieszczać sprostowanie w 
tym przedmiocie; skoro jednak Dziennik Polski 
dopomina się o to, czynimy to pospiesznie.

okażą się w tłumaczeniu francuzkiem najepsze po­
wieści Jokaja, J . I. Kraszewskiego i innych pi-' 
sarzy, —  wydane osobno stanowić będą Bibliotekę 
Messagera.

— Sprawozdanie dyrekcji c. k. gimnazjum w 
Tarnowie na rok szkolny 1876 wyszło z druku i 
zawiera oprócz kroniki i statystyki zakładu na r. 
1876 ułożonej przez Bronisława Trzaskowskiego,— 
tragedję Sofoklesa „Edyp w Kolonie", przełożoną 
przez profesora J. Czubka. Przeszłoroczne sprawo­
zdanie tegoż gimnazjum zawierało gruntownie na­
pisaną rozprawę prof. Franciszka Habury.

— Sprawozdanie dyrekcji c. k. realnego i wyż­
szego gimnazjum w Kołomyi za rok szkolny 1876 
opuściło także prasę. Oprócz części statystycznej 
ułożonej przez Kalixta Kruczkowskiego, dyrektora, 
zawiera piękną rozprawę profesora Wincentego 
Stroki p. t. „O pokrewieństwie ducha i podobieństwie 
składni języków polskiego i łacińskiego."

— Nakładem redakcji Tygodnia  wyszła roz­
prawa historyczna Antoniego Prochaski p. t. „Dłu­
gosz o Elżbiecie trzeciej żonie Jagiełły". Jest to 
obrona Długosza przeciwko wywodom dr. Caro, 
który Elżbietę przedstawił wbrew naszemu wiel­
kiemu historykowi jako nieszczęśliwą ofiarę kró­
lewskiej kancelarji i oskarżył go o tendencyjność. 
Za dr. Caro poszedł i pan Klemens Kantecki w 
swojej monografii, którą p. Prochaska nazywa po­
wiastką, a wypisując z niemieckiego pisarza poglą­
dy, obszedł się z Długoszem w sposób mu właści­
wy, nie szczędząc zarzutów , fałszn i tym podo­
bnych, jakiemi zwykł obdarzać i żyjących autorów 
w swoich krytykach, drukowanych w Przeglądzie 
Lwowskim. Pan Prochaska skrytykował w Tygo­
dniu  monografię p. Kanteckiego i wydał o jego 
pracy sąd bardzo niepochlebny. Aby zapobiedz sze­
rzeniu nieprawdy, jak sam powiada, wystąpił na­
stępnie przeciwko źródłu, z którego tajemnie czer­
pał p. Ęantecki, a więc przeciwko przedstawieniu 
dr. Caro i w niniejszej rozprawie udowodnił, iż 
Długosz napisał o Elżbiecie prawdę i faktów nie 
kłamał, jak  twierdził niemiecki historyk i jego 
polski wypisywacz.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Pismo francuzkie, wychodzące w Wiedniu 
p. t. Messager de Vienne pod redakcją p. Broni­
sława Wołowskiego, ma feljeton ciekawy i dobry. 
W osobnej odbitce z tego feljetonu wyszły obecnie 
Contes et NouveU.es par A. R. Rangabe, traduc- 
tion du grec, autorisee par 1’auteur. Pan Rangabe 
jest obecnie posłem greckim przy dworze berliń­
skim. W  ojczyźnie swojej słynie jako powieściopi- 
sarz. Tłumaczenie to francuskie, które obecnie wy­
dał p. Br. Wołowski, zapozna społeczeństwo euro­
pejskie z utworami greckiego utalentowanego pisa­
rza. W tomie pierwszym znajdują się następujące 
powieści p. Rangabe: Gloomymouth; Le Notaire 
d’Argostoli; Les Deus Soeurs. W  dalszym ciągu

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 2. listopada. 
J. Akcje sa sztukę. 
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Zakł. kr. dla ban. i przem 
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stałe przy dobrym pokupie. Dowóz zboża, na targi 
i do tutejszej stacji kolejowej, był w niektórych 
dniach bardzo ożywiony.

Pszenicę i żyto chętnie poszukiwano i w czę­
ści po niezniźonych, w lepszych zaś gatunkach po 
wyższych cenach pozbywano.

Jęczmień nic się nie zmienił w cenie. Gatunki 
piękne, browarne, miały łatwy zbyt.

Owies chętnie przy zwyżkowych cenach kupo­
wano. Niepewne stosunki polityczne i pogłoski ja ­
koby Moskwa z wybuchem wojny, wzbroniła wywo­
zu zboża, spowodowały, źe kupcy ograniczają się 
po największej części na kupnie gotowego zboża 
za granicą.

Na naszym targu płacono za:
Pszenicę 7-50—10-— zł. za  100 kilo;
Zyto 6-— — 750  zi. za 100 kilo;
Jęczmień 4--------- 4’50 zł. za kcrzec;
Owies 2-60— 3'50 zł. za  korzec.

Dom komisowo-spedycyjny 
Ostroróg-Sadowski et Comp. 
Podwołoezyska-Wołoczyska.

Wiedeń d. 31. października. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 973, 
średnio ciężkie węgierskie 1036 — ciężkich bago- 
nów 1216 — razem 3225.

Galicyjskie płacono 34 zł., 38 do 42 zł. — 
średnio ciężkie węgierskie 45 do 50 zł. —  ciężkie 
bagony 49 do 53 zł. Targ był bardzo mdły.

Wilhelm Amirowicz. 
Caffe-Stierbock.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Podniesienie chowu koni. Gazeta N a ro ­

dowa w swoim czasie doniosła, że ministerium rol­
nictwa, zwołąje znów ankietę, aby się naradzić nad 
polepszeniem rasy koni w kraju. Jestem tego niemal 
pewny, że właściwej przyczyny upadku chowu ko­
ni ankieta nie widzi, bo właściwego upadku przy­
czyny ani jeden z członków, do tej ankiety powo­
łany, osobiście nie czuje; to czują ci co najwięcej, 
choć na małą skalę chowają konie.

1. Cena koni remonty, je s t bardzo niska, bo za 
szeregowego konia płaci skarb 180 zł. za konia, 
który pod podoficera 220 zł., za konia oficerskie­
go 320—350 zł., ale czy te ceny dochodzą pro­
ducenta, to inne pytanie. Komisja asenterunkowa 
jedna we Lwowie, czy opłaciłoby się jechać z je ­
dnym koniem do Lwowa; zkądbądź, a o tyle dro­
żej ile z oddaleńszej strony, sprzedaje go zatem 
producent za 100, za 120 zł. najwyżej, handlarzo­
wi, który dopiero bierze powyższe ceny, a tak za 
tę cenę 4 '/, lat chować konia, to choćby go kar­
mić plewami, jeszcze by się nie opłaciło, bo się i 
za tę cenę remont nie opłaci nawet, którą skarb 
wypłaca. Gdyby owa komisja jeździła po powiatach, 
ogłosiwszy na 4 —6 tygodni dzień przybycia do po­
wiatowego miasta, producenci mając czas przygo­
towania koni, odbieraliby cenę remontową za swój 
chów całkowitą, a toby pewno zachęciło do chowu, 
defecta cusa deficitur malum i możeby to w czę­
ści pomogło do staranniejszego chowu.

2. Włościanin jest największym producentem, 
bo jest ich dużo, ale czyż aby jedną remontę od 
chłopa kupił skarb kiedy na całej Rusi? bo tu 
mimo z a k a z u  pasą się ogiery z klaczami, dla­
tego chłop nie szuka stadnika, bo ten sam przy­
chodzi do klaczy, i on nie wie nawet kiedy mu ją  
odstanowił. — Któż czuwa nad wykonaniem prze­
pisu, żeby nie było ogierów we wsi? Żandarmerja 
się nie wtrąca, wójt sam ma ogiera, którego pusz 
cza na paszę, a tym sposobem nigdy do poprawy 
rasy włościańskich koni się nie dojdzie, a były by to 
najwytrwalsze konie, gdyby je  z dobrymi arabami 
krzyżowano.

3. Ogiery stoją zanadto odlegle stacja od sta­
cji, i to po 5 na jednej, aby kapralów mniej było 
do pilnowania; to też jest mało kaprali, ale i koni 
mało; gdyby rozłożono owe ogiery, byłyby dla pu­
bliczności, —  bo teraz są dla kaprali. Ja  tu nie 
mówię pro  domo sua, bo nie chcę chować koni 
choć je  z góry 40 lat chowałem, i znaczną część 
majątku i całe zdrowie konie mi wzięły, ale mówię 
dla tego, że znam się z gruntu na tej gałęzi, że 
zrosłem w końskich strzemionach, że nieledwde koń­
ska krew w moich żyłach płynie, i że konie nie 
powiem lubię, ale kocham z duszy i serca, dlatego 
zabierałem nieraz już głos w tej mierze i nigdy 
od końskiej się sprawy nie cofnę.

Na wojnę włoską zaszczycił mnie wysoki rząd 
zaufaniem, i w kilku powiatach asenterowałem ko­
nie z całą sprężystością, jakbym był za to sowicie 
płatny. Wtedy przekonałem się, jaką ilość koni dopro­
wadzali hodowcy, o których nigdy krakowska asen­
terunkowa komisja nie wiedziała, bo ich cały grosz 
za konia przeznaczony, do ręki dochodził; nie pa 
miętam dobrze, ale zdaje mi się, że wciągu 8 dni 
około 300 koni odebrałem, a było to w Wadowic- 
kiem, gdzie chów koni nie kwitnie, przyprowadzono 
swoje bryczkowe konie. Księża bardzo duży kontyn- 
gens dostawili, a mimo, że bardzo byłem trudny 
w przyjęciu konia, a jednak taką liczbę odebrałem; 
jestem więc niemal pewien, że skarb co do jako­
ści remont, chów koni co do rozwoju, a producen­
ci co do ceny, znaeznie by zyskali, gdyby się mój 
projekt o ambulansowej komisji asenterującej przyjął.

Siedliska 1. listopada 1876.
Podwołoezyska d. 31. października. Z po­

czątkiem upłynionego tygodnia mieliśmy łagodne 
powietrze, przy końcu temperatura się znacznie 
zmieniła i doszła do 4 stopni zimna. Od tego cza­
su pozostało zimne powietrze z nocnemi przymroz­
kami, przy silnym północno-wschodnim wietrze. — 
Z wielu miejsc nadchodzą skargi, że tak rychłe zi­
mno zastało wiele gospodarstw przy kopanin bu­
raków, które znaeznie przez mróz ucierpiały.

W handlu zbożowym w Anglii było usposobie­
nie przeważnie stałe, na targach daje się spostrze­
gać znaczniejsze polepszenie cen. Dowóz krajowy 
pszenicy był w ubiegłym tygodniu większy, jednak­
że zbyt trudny do sprzedania z powodn wyrosłego 
i mokrego ziarna. Najchętniej kupowano zagrani­
czną pszenicę, której w upłynionym tygodniu zna­
cznie był większy dowóz jak  w poprzednich.

W e Francji było usposobienie chwiejne, osta­
tnie raporta donoszą o spokojniejszej tendencji.

Belgia, Holandja robią znaczniejsze zakupy.
W  Szwajcarji skonstatowany deficyt własnego 

zbioru, zaczyna działać zachęcająco do zakupów 
obcego ziarna, i zaznaczają w ostatnich dniach o- 
żywioną działalność.

W  Niemczech południowych usposobienie na 
targach więcej ożywione, wszelkie gatunki zboża 
miały chętnych odbiorców, lepsze gatunki doznały 
zwyżki.

W  Berlinie dobry popyt, przy zwyżkowych 
cenach.

Na naszych targach zbożowych usposobienie

Wybory sejmowe z większych 
posiadłości.

Lwów. Głosujących 29. Wybrany hr. Wło­
dzimierz R u s s o c k i ,  27 głosami. Br. Brunicki 
otrzymał 2 głosy.

Kraków. Wybrani br. Henryk W o d z i c k i, 
Ludwik S z u m a ń c z o w s k i ,  Paweł P o p i e l ,  
Franciszek P a s z k o w s k i ,  Józef K o n o p k a  i 
Cezary H a l l e r .

Złoczów. Głosujących 68. Wybrani br. Wło­
dzimierz D z i e d u s z y c k i  66 głosami, Apolinary 
J a w o r s k i  62 głosami, P iotr G r o s s  59 głosami.

Hr. Włodzimierz D z i e d u s z y c k i  oświad­
czył, źe nie przyjmuje wyboru.

Stryj. Głosujących 33. Wybrani jednegłęśnie 
Oktaw P i e 11 u s k i i Maurycy hr. D z i e d u 
s z y c k i.

Tarnów. Głosujących 97. Wybrani Jan hr. 
S t a d n i c k i  91 głosami, Walery B r z o z o w s k i  
74, dr. Zygmunt S a w c z y ń s k i  79 głosami. (Hr. 
Władysław Koziebrodzki otrzymał 42 głosy )

Tarnopol. Głosujących 91. Wybrani hrabia 
Szczęsny K o z i e b r o d z k i  90 głosami, Ignacy 
M o c h n a c k i ,  prezes Rady powiatowej w Tarno­
polu 86 głosami, adwokat Klemens Ż y w i c  k i  80 
głosami.

Sambor. Głosujących 59. Wybrani dr. Piotr 
G r o s s  38 głosami, dr. Tadeusz S k a ł k o  w s k i  
31 głosami, dr. Antoni M a ł e c k i  31 głosami. 
(Hr. Stanisław Tarnowski otrzmał 30, Maciej Ze­
non Serwatowski 27 głosów.)

Czortków. Głosujących 110. Wybrani Wa- 
lerjan P o d l e w s k i  83 głosami, Erazm W o l a ń- 
s k i  71 głosami, Józef W e r  n i c k i  62 głosami. 
(Edward Błażowski otrzymał 39, Leoncjusz Wy­
brano wski 37, dr. Leon Biliński 35 głosów.)

Nowy Sącz. Głosujących 38. Wybrani Gu 
staw R o m e r  37 głosam i, Józef S z u j ę k i  36 
głosami.

Kołomyja. Głosujących 65. Wybrani hr. An­
toni G o ł e j  e w s k i  61 głosami, Dawid A b r a h a ­
mów i c z 51 głosami.

Sanok. Głosujących 90. Wybrani Zenon S ło ­
n e  c k i 80, August G ó r  a j s k i 63, Józef J a s i ń ­
s k i  radca sądn krajowego 51 głosami.

Przemyśl. Głosujących 61. Wybr«ni dr. Zyg­
munt S a w c z y ń s k i  61 głosami, książę Jerzy 
C z a r t o r y s k i  59 głosami, Seweryn S m a r z e w -  
s k i 59 głosami.

Stanisławów. Głosujących 70. Wybrani hr. 
Wojciech D z i e d u s z y c k i  66 głosami, Stanisław 
M a tk o w s k i  42 głosami. (Julian Puzyna otrzy­
mał 29, Tadeusz Piłat 2 głosy.)

Rzeszów. Głosujących 58. Wybrani Józef 
B a d e n i  jednogłośnie, dr. Zygmunt S a w c z y ń- 
s k i  46 głosami.

Brzeżany. Głosujących 81. Wybrani Emil 
T o r o s i e w i c z  61 głosąmi, dr. Józef W e r e -  
s z c z y ń s k i 60 glosami, Alfons C z a j k o w s k i  
47 głosami. (Józef Jasiński otrzymał 29, Andrzej 
Cywiński 26, Bronisław Ujejski 37, Zygmunt Saw­
czyński 7 głosów.)

ŻułKiew. Wybrani dr. Jan C z a y k o w s k i ,  
Artur G ł o g o w s k i  i Stanisław P o l a n o w s k i .

chu wojny, skłoniła Portę do przyjęcia rozejmu, 
spodziewając się, iż może się jej uda podczas ro­
zejmu wyszukać środki do pokojowego załatwie­
nia sprawy wschodniej. Złudne to jednak są na­
dzieje!

Piszemy to przypuszczając, że wiadomości 
telegraficzne z Belgradu i Paryża są prawdziwe. 
Zawsze to jednak dziwić musi, iż jeśli dnia 1. 
bm. wieczór podpisano rozejm, dotąd o tem ża­
dnej urzędowej nie ma wiadomości. Być więc mo­
że, że to są giełdowe manewry, zwykłe przed 
samym wybuchem wojny praktykowane. Zresztą 
nie 1., lecz dopiero 2. bm., tj. wczoraj o godzinie 
12. w południe upłynął termin 48-godzinny mo­
skiewskiego ultimatum.

Dzienniki wiedeńskie z czwartku jedne po­
dają telegramy, iż Turcja przyjęła ultimatum, 
drugie, iż je odrzuciła. Jedna z tych wiadomości 
musi być nieprawdziwą — ale która? Dokład­
niejsze wiadomości może mieć Neue fre ie  Presse, 
która podała telegram o przyjęciu.

W Stambule samym ma być wielkie wzbu­
rzenie. Abdul-Kherim miał jeszcze 30. październi­
ka miał otrzymać polecenie wstrzymania nieprzyja­
cielskich kroków, lecz rozkazu tego nie miał u- 
słuchać. Jenerałowie tureccy są przeciwni rozej- 
mowi, widząc w nim zgubę armii tureckiej, gdy­
by przyszło do wojny z Moskwą.

Ludność muzułmańska Stambułu domaga się 
głośno prowadzenia dalej wojny, widząc, iż bądź 
co bądź wojna z Moskwą jest nieuniknioną. Być 
więc może, że w Stambule samym dla uniknię­
cia wybuchu rewolucyjnego tają zawarcie rozejmu

Dodać jeszcze w końcu musimy, że w środę 
wieczór w skutek giełdowej pogłoski o odrzuce­
niu ultimatum moskiewskiego, napoleondor z 9.96 
skoczył na 10.12, a kolej Karola Ludwika z 207 
na 202 spadła, a stosunkowo i inne papiery. W 
piątek zaś rano znowu napoleondor spadł do 
10.01’/, w południe do 10 równo, a papiery po­
szły w górę, kolej Karola Ludwika do 204 i 205 
a Anglosy z 69 na 72 złr. i t. p.

W ogóle z wczorajszych kursów widać, iż 
giełda zachowała się wyczekująco i nie jest pe­
wną czy rozejm zawarto lub nie.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W  piątek d. 3. listopada 1876.
Po raz pierwszy.

Rodzina Rylskich
Dramat w 5 aktach a 8 odsłonach Michała 

Bałuckiego.
O S O

Jędrzej Dylski, stolarz 
Marcin )
Paweł ) jego dźieci 
Antonina )
Tekla, ich krewna 
Helena Rosenkranz 
Otto, jej narzeczony 
Maciej Dyl 
Dawid Mendel 
Doktor 
Adwokat 
Adjunkt sądowy 
Mirski, obywatel 
Józia, służąca 
Woźny lszy 
Woźny 2gi 
Dozorca więzienia 
Służący 
Lokaj

B Y.
P. Zboiński.
P. Ładnowski. 
P. Woleński.
Pni German.
Pni Woleńska. 
Pni Ładnowska. 
P. Walewski.
P. Kosiński.
P. Galasiewicz. 
P. Sachorowski. 

P. Nowicki.
P. Dulemba.
P. Konarski.
Pni Guerard 
P. Skalski.
P. Urbański,
P. Dworski.
P. Dębicki.
P. Pasławski.

Pomocnik adwokata P. Liedtke.
R zecz dzieje się we Lwowie, w ostatnim akcie w 
Wiedniu. — Pomiędzy 2gim a 3cim aktem upływa 
rok czasu, pomiędzy 4tym a 5tym kilka miesięcy. 

Początek o godz. 7. wieczór.
Jutro po raz czwarty •

A I  I> A
Opera w 4 aktach a 7 obrazack. — Muzyka 

J. Yerdiego.

KURS GIEŁDY WIEDENSklEJ.
WIEDEŃ 2. listopada 1876. 

godzina 10. minut 42 przed południem.
Akcje kred. 143.50. Anglo-anstr. 71.25
Unionsbank — .— . Vereinsbank. —.__
Kelei Kar. Lud. 204.— . Kolej połud. 77.__
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. — .__
Losy z r. 1860 — . Oblig. indem. —
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. —.__
Ostbahn — .— . Napoleondor 10.01'/ł
Rubel papierowy — .—. Usposob. wyczekujące.

WIEDEŃ 2. listopada 1876. 
godzina 2. minut 10. po południu.

Już powyżej w rubryce „Teatr wojny", po­
daliśmy telegram, który wczoraj rano otrzyma­
liśmy, iż podług wiadomości z Belgradu Turcja 
miała przystać na 8-tygodniowy rozejm, a Serbia 
go przyjąć. Nad wieczorem doszedł nas znowu 
drugi telegram następującej treści :

Paryż d. 2- listopada. „Ageuce 
Havas“ otrzymała prywatna wiado­
mość z Konstantynopola z dnia dzi­
siejszego, iż wczoraj wieczór podpi­
sane zostało zawieszenie broni.

Czy sześciotygodniowe jak żądała w swem 
ultimatum Moskwa, czy ośmiotjgodniowe jak do­
niesiono z Belgradu, o tern ten telogram nie do­
nosi, a przyczem zastrzega się Havas, iż wia 
domość tę ma z prywatnego źródła. Jnżto, przy­
znać trzeba, że korespondencja H avas pierwsza 
podawała zawsze w ostatnich czasach wiadomo­
ści dosyć prawdziwe o zajściach w Stambule, 
czerpiąc je widocznie z biura francuskiego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, a czasem zasła­
niała to źródło dodatkiem, iż czerpie swą wia­
domość z prywalmego źródła w Londynie, Stam­
bule itd. Być więc może, że i teraz tego samego 
użyła fortelu. Bardzo prawdopodobną jest ta wia­
domość, jeżeli nie 6-tygodniowy lecz 8-tygodniowy 
zawarto rozejm. Już taka zmiana terminu z ul­
timata moskiewskiego może dla Turcji uchodzić 
za ocalenie honoru i powagi jej państwowej, jeśli 
w ultimatum moskiewskiem prócz żądania rozej- 
mu, nie było żadnego innego. Zawsze bowiem 
Turcja rzec może, że odrzuciła ultimatum mo­
skiewskie a zaproponowała od siebie inny ter­
min — nie sześcio- lecz ośmiotygodniowy, który 
Moskwa przyjęła.

Ale sam rozejm jeszcze nie jest zapowiedzią 
pokoju. Przyjęcie go na kilka tygodni odracza 
wojnę, ale nie zabezpiecza pokoju, i nie tylko nie 
polepsza położenia Turcji, ale nawet je pogarsza. 
W 6 czy 8 tygodniach będzie bowiem zreorgani­
zowana armia serbska, a Rumunia, Grecja, a na­
wet Moskwa sama skończą swe przygotowania 
wojenne, i będą już gotowe do uderzenia razem 
na Turcję. W razie zaś niezawarcia rozejmu, mo­
gła Turcja bezpiecznie uporać się zupełnie z Ser­
bami, a Abdnl-Kherim mógł już oczekiwać nad 
Dunajem Moskali i Rumunów. Zapewne dyplo­
macja innych mocarstw, obawiających się wybu­

Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred. 110.25
Anglo-austr. 72.— . Unionsbank 50.75
Kolej Kar. Lud. 205.—. Nordbahn __.__
Kolej połudn. 177 .-. Kolej Alfóld. 77.—
Kolej Elżbiety 1 3 6 . - . Kolej Lw.-czer. 114.—
Węg. Nordostb. 92.50. Rndolfsbahn 101.—
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 2 6 . -
Galie, indemniz. 84.—. Losy z r. 1864 128.25
Franco-H. Bank — .—. Yerkehrsbahn 8 0 -
Losy tureckie 12.50. Banbank-Act.
Kolej państw. !259.—. Bankverein 51.50
Wied. Bauver. Losy węgier. 70.50
Marki niemieckie ct. 61.20.
Akcje kredytowe
Usposobienie- słabe.

Berlin, 1. listopada. Russ. Banknoten 256.50. Cre­
dit. Act. 235. - .  Lombarden 127.— . Galizier 84.50 
Staatsbahn RnmSnier 14.40. Oesterr.-Baak-
noten 163.60. Usposobienie—.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ę  d o  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie o minut 3 ; rano (pociąg po­
spieszny); o godz. 9 m. -25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. K) min. 35 przed południem (pociąg mieszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie­
szany); o godz. 2 m 50 popołudniu (pociąg mieszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7* m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m 52 ( pociąg nr. 4).

Z PODWOLÓCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 8 popołudniu (pociąg mieszany).

Z PODWoŁOCZYSK. (na dworzec lwowski głów ny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

O d ch o d zę  z e  L w o w a :
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowyj; o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany)

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 25 rano po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany ; o godz. 12 min. 3J z południa (po­
ciąg mięszany).

) PODWOŁOCZYSK: fz Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy);) o godz. 12 m. I I  w po­
łudnie pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o godz. 6 
min — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg o.obowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg m ięszany).^i

NouveU.es


Ważne dla prowincji!
H andel k o r ze n n y , de lika tesów , w in

na rok 1877.
ĘSIĘ0ARNIA

K .  i  r .  R I C H T E R A  
W E  L W O W IE  

u t r z y m u j e  na s k ł a d z i e

idsela Towary kupione za gotówkę •' 
wynoszącą (cukier nie) na koszt 'własny 
iż do ostatniej stacji kolejowej dając ' 
iposobetn możność zaopatrzenia si, 
towar doborowy po cenie we Lwowie 
najniższej. 4092 9

k a l e n d  a r z e .
O d b io r c o m  n a  t n z i u y  o d ­

s t ę p u j e  r a b a t .  4318 1 - 2

Na głównym sk ładz ie :
I I a l e e z a u i u  i  N o w o r o c z ­

n i  k  „ S z e z n t k a “ 
c e n a  50  c e n t ó w .

We : Lwowie wychodzi dwutygodnik 
pnlcmiczno-polityczny p.

„ P I A S T . ' 66

Z n a k o m i t a ,  j e s i e n n a

M \ D Z A
liptawska,

ii i  o  w  b a n d  l n

bt. M arkiewicza
4076 w Rynku 1. 42. 5 5

W. Antoniewicz
do k to r m ed y cy n y , c h ir u r g i i ,  o k u  

sze r ji i o k u lis ty k i  

zawiadamia P. T. Pnbliczność, że o s i a d ł  
s t a l e  w  O b e r t y n ie ,  jako lekarz 
praktykujący. 4236 ć Q

Józef Smutny
otworzywszy i

nową restaurację I
przy ulicy Dominikańskiej pod i. 9. 
zawiadamia szanownych gości, iż przyj­
muje z dniem 1. l i s t o p a d a  n a ­
m ó w i e n i a  a b o n a m e n t ó w  n a  
o b i a d y  i  u c z t y  tak  w restauracji 
jako też i do domów. i

Z uszanowaniem
J  ó z e f  S m u t n y , '  

4321 l - r 3  miejski restaurator.

Tanio i w dyb, ym  gatunku  
4305 4o.UcH.oi., 2—5
wszelkie tow ary  kolonialne

w HANDLU

H.CHIGERA
we Lwowie, w rynką 1. 40. 
Sieicgólnej uwadze. po'eea też

spintusy, melisy, likiery i wódki
najlepszej jakoś/i

oraz d o s k o n a l e  p i w o  na

Rządców, 
Ekonom ów, 

L e ś n ic z y c h .
gospodarzy wypróbowanych z najpię- 
kniejszenii świadectwami i rekomen­
dacjami polecić może 4?09 1—2
Biuro wywiadowcze i ogłoszeń 

J .  P O I J Ń S K I K G O  
we Lwowie, uliea Halicka 1 13.

S t a j n i a

znająca s 
Jarstwie,

Klucznica,
> dokładnie na wsiowym gospo- 
ta nabiale, chowie drobiu, pra­
żanin, szuka miejsca.

Panna służąca,
mającą dobre rekomendacje, umie rpbii 
suknie według najnowszjch wymagań, cze 
sać, prasować koronki, poszukuje miejsca

Wiadomość w biurze

J. BI KK LEGO,
4303 2—10 Lwów rynek 1. 40.

K A K E T A
Weisera z Wiednia i duża ferezja knezer- 
ska z kołnierzem niedźwiedzim do sprze­
dania, pod Nr. 8 .  n i .  M i c k i e w i c z a .  

4287 2—5

P i ę k n a

realność
budynku parterowym, składającego su 

« 7 pokoji, na fundamentach piętrowych 
ogrodem obszernym — do której przy-
iązane jis t  pewno przedsiębiorstwo in 
ratne, blisko miasta położona, jest poi: 
orzystnemi warunkami do sp rze d an ia  

Realność ta  może być użytą na fabrykę 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga 
zet.y Narodowej* p. A . O ., na listy Iran 
kowane lub ustnie. 4'32 8 t ,

N a k ł a d e m  d r a k a m i  Z w i ą z ­
k o w e j  w e  L w o w ie  wyszedł z druki

R o k  im: : .
Kalendarz powszechny,

IJotąd wyśzlo dwa humera i zawie­
ra ją : ' Przegląd polityczny: Dział spra- 
wozdawceo-pólcmiezuy, -w którym się po- 
daje krótka, treść  i kierunek wszystkich 
wychodzących pism w naszej prowincji, 
zwracając uwagę na ich fałszywe świado. 
mości Atfb błędne zasady: Ze świata ka­
tolickiego. W iara, nadzieja i miłość z an 
gielskiego powieść. Naukowa rozprawa 
„Ultramoutanie i łiberały“

Pręiiumerata roczna wynosi w miejscu 
3 zł. 70 c', półroczna 1 zł. 82 c. ; dla za­
miejscowych roczna 4  zł:, półroczna 2 zł.
Prenumeratę należy przesyłać pod adresem:

K s  S t a n .  S t o j a l o w s k i ,
Lwów, ul. Piekarska 1. 7.

4285 2 - 3  --------------------------------------------------------
----------------------------------------------------------- ) B g ,  Gruntownie leczy
• • • • • • • © • •  • • © • © © © © ©  wszelkie słabości sifllityczne i skórne, upła-
•  r r 5:wy i śtryktury, tudzież zgubne skutki sa-® ©©■2© 18* 5 mógwałtu szczególnie, osłabienie siły męi-
© ■  W F C T M J •  nośoi, polueje itd. Speojalista chorób
© , . . . . ■ „„ Trycznych i skórnych prak.©  Doczekać się późnej starości, za- •  / hj '  u ■
(H cbowsć siły i czerstwość, uniknąć ©  sl g dolegliwości i  kalectwa, jest zada-
•  niem , które chce . pi zaprowadzić 

wśród ludności Dr. Reveille-Parise,f a to przez zalecenie sposobu życia
•  odpowiedniego i podania środków
•  zaradczych na wszelkie słabości
m ludzkie. 4271 2—4
•  Dzieło powyższe uwieńczone na- 

t grodą przez akademię nauk w Pa- 
|  ryżu spolszczył Dr. Olszewski i  
b wkrótce opuści prasę we Lwowie _ ,
I nakładem K s i ę g a r n i  P o l s k i e j .  ©  obok B r z e ż a n  położony, 0- 

Cena w drodże prenumeraty aż ©  0 Jo s t 0 m orgów pola obejmujący, 
o wyjścia dzieła z druku wynosi •  , 8  , \  J •”

b tylko 2 zł., po wyjściu z druku bę- ©  
b dzie kosztowało 4 zł. Egzemplarze 
k oprawne o 80 ct. drożej.
|  Dzielo zawierać będzie około 30 um lasL  z w o ln e . r ę K1 Dez p o - —.
! " S  t o — - .  o h - J  . » £ . ! «

k czytelnym. Druk jest na ukończeniu.

Z powodu wydzierżawion a fol 
w arku , je s t  NA SPR ZED A Ż w 
PA Ń STW IE BOŁSZOWCU, powia­
tu Rohatyftskiego 43 o 2 - 4

o&iu klaczy,
młodych stadnych, z chowu koni 

hsosnowskiego, razem  ze źrebiętam i 
[lub bez źreb ią t — tudzież

owiec merynosów
m atek 248, baranów  m łodszych i 
s ta rszych  16 — J a r e k  i J a g n i ą t  
330 sztuk , razem  591 sztuk . 480

J t l e n t o n a .
Dr. Zygm. Dobieszev.sk i

lekarz zdrojowy w Marienbadzie
praktykuje podczas pory zimowej 

M e n lo n ie  (w południowej Francji.)

N ajrze te ln ie jsza  i n a jw iększa

w ie d e ń s k a  f a b r y k a

m e b li  żelaznych
Reichard & Co.

w e  W i e d n i a ,
IIL  Bez. M arxergasse 17, 

poleca się do rychłej dostaw y swych 
najgustowniej wykonanych wyro­
bów. Ilustrow ane cenniki bezpłatnie.

tórnych prak. lekarz medycyny, 
położnictwa
J .  K I R P I E L

„ rząd, od 2. do 5. po połud 
z innymi spotykać się niechcących

do 12. ®  
Dla słabych 

1(1 A-Lat

FOLWARK
|  bankowy- i bmisowo-haiidhiwy g

Aleksandra Orłowskiego
p r z y  u l.  O rm ia ń sk ie j l. 2 3 . 1. pię tro.

domem m ieszkalnym  i b u d y ń - ,d o s t a r c z a  na dobra ziem skie i realności m iejskie p o ż y c z k i  
_  kami gospodarczem i z tw ardego  ^  h i p o t e c z n e ,  zajmuje się s p r z e d a ż ą  dóbr ziemskich, fol- 
© m ate ria łu  m urow anem i, je s t  na- '• »  warków, realności, lasów  jakoteż wszelkich ziem iopłodów ;*® , 
© ty ch m iast z wolnej ręk i bez p o -  1 2  w ydzierżawianiem  dóbr i folw arków  i z a m i a n ą  dóbr 5 ś r e d n l c t w a  fak torów  do s p r z e  na domy. 4210 8 - 9Z d a n i a .  B liższa wiadomość pod W

Przedpłatę nadsyłać należy pod © adresem  W. P . p. B rzeżany.
4284 3—8 I ‘ j i  o-'-----.___ _________—__ :__ - _

gospodarski i  informacyjny rocznik I I I  
ułożony przez autora niegdyś llaliczanina.

Prócz rubryk świątecznych i astrono­
micznych , zawiera: I. Gospodarstwo '■ 
przem ysł: Zalety i zamiłowanie w ogro 
luictw ie; Naturalne rozmnażanie drzew 
iwoi-owych ; Uwagi o grochu i jego ga­
tunkach ; Kompost de uprawy roślin ogro 
łowych; Fałszowanie herbaty chińskiej 
Atrament, sposoby jego fabrykacji na ró 
żne sposoby; Zimowanie roślin w pomie­
szkaniu; Ryż, jego uprawa i pożytek 
0  kuciu koni; M ateriały farbiarskie znaj - - 

ę w naszych lasach: Chmiel i 
jego uprawa (z rycinami); Użycie miodu i- -  
zamiast cukru; Użycie czereśni zamiast j 
odzynków; Bułek wypiekanie domowe; 
er z maślanki. II. H ygiena: Skutki no-' 
zenia szkiełka w oku (z ryciną); Odra u, 

dzieci i jej leczenie; Szkodliwość obuwia 1 
kobiecego z korkami; Skutki lekarskie,1 
smoły w hemoroidach; Śmierć pozorna) 
czyli letarg. — Słowo o asekuracjach.,‘
III. Życiorysy. Marciu Kromer (z ryciną);) 
Franciszek Karpiński (z ryciną); Seweryn) 
Goszczyński (z ryciną). IV. Z apiski Jii- 
storyczne: Wdzięczność Bolesława Śmia ) 
łego; Uszlachceuie chłopków przez Stefana 
Batorego; Przebaczenie mordercy. Ane-j1 
gdoty historyczne. V. Powieści i opowia-1 
dania: Humań obrazek ukraiński; Nie-j, 
ipodziana pomoc; Pomyłka.; Nadgrobek.j 
PI. Anegdoty i w in k i  (z wielu rycinami).
VII. D zia ł in fo rm acyjny : Austrjaćkie! 
konsulaty zagranicą ; Szemat Towarzystwa; 
(wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych; 
[Dziennikarstwo krajowe; Skorowidz zakła-j 
Idów i urzędów we Lwowie: Przepisy po i 
[cztowe i telegraficzne; Koleje żelazne;
| Postanowienia pocztowe: Ustawy stęplowi■; 
[Wykaz ciągnień papierów wartościowych i 
Wykaz jarmarków krajowych. 4167 2 -  3 [ 

E g z e m p la r z  k a l e n d a r z a  K o k  
k o s z t u j e  5 0  c t . : w  t u z i n i e  4  z ł . ,  
[a lb o  p ó ł  t u z i n a  2  z ł .  Zamówienia 
Ipod adresem: „Do drukarni Związkowej;
[we Lwowie", odpowiadają się jak naj- 

1 spieszniej za pobraniem pocztowem.

SKŁAD i pracownia FUTEIt,l
z n a n y  z f a n i o ń c i  I „ a j ln p s n y z h  t o w n r d w

XXX xxxxxxxxxxxx>
BOGU. Afsesjśrz, 2. Rob de Castiglione, Paryż. J edyny właściciel.,

©  adresem

•  Księgarnia Polska
•  we L W O W IE.

I>r. S c h w a lg e r
3912 za poniocą swego 32—36

ekstraktu z roślin

M.D. LISOWSKI |

T A P I O K I
Pana G b ro n lt junior w Paryżu,

A p o lin e  Nr. 12.

U w iadom ienie

dla Dam.
N o w y  k u r s  nauki

krojn i szycia sukien! 
został otwarty w mojejl 
szkole. Kurs dwutygo­
dniow y kosztuje 4 zł., 

praktyką, to jest z udzielaniem naj
jeden miesiąc 8 zł.

Zaprowadzony kurs trw a rano' 
południowych godzinach. Cena dzielaj

leczy v
pod gwarancją nawet przeuawuiuue skulki i 
onanizmu, osłabienie męzkości, upławylf 
itd., jako też wszystkie inne choroby płcio­
we, tak u mężczyzn, jak  kobiet i to w‘l 
najkrótszym czasie. Za 2 zł. otrzymać można [ 
ci.i—  —— z informacją za przysłaniemflakon wraz 
gotówki lub 
wprost od-

pobraniem poczto wemj
D r .  S c h w a ig e r  j

W ic u ,  VII Schottenfetdgasse 60. )

Zarobek uboczy

D e n ty s ta  
j i spe cja ln y  le k a r z  chorób u s t  i 

m ieszka obecnie (
i w ry n k u  I. 24. ;
i nad składem mebli p Sanciewicza i j 

i ordynuje jak dotychczas w denty- ) 
! styce leczniczej i technicznej, tudzież (

!
w chorobach ust.

------------------  3403 4—? :

j Woda do ust i proszek do zębów I 
1 pod nazw ą: |

A d a n ia n ty n a
jest u mnie i w aptekach do nabycia.

u lica  Stł1
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brezylijska czysta i naturalna jest po- l^ku r f^ U n H H  kroDwT' 1 zł. 50 . 

karmem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po- [paczka linijek 70 c. Wymienione dzieło! 
itwierdzone oddawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia ezło-j wydanie trzecie, obejmuje najnowsze kroje, 
i wieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, j> pewną całkowitą i gruntowną naukę kra■> 
członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie o  p o k a r m a m i  ^ l C O O ^ r ^ y d n ^ ^ t A s t u “ o a rtu w i’ 
d o  p o ż y w i e n i a  l i l d / . i  u ż y w a n y c h  tak  określa własności Tapioki ,duieg0 fonnttu . Na końcu książki doda"-: 
czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: P ra w d z iw a ,;łem kroiki dla osób otyłych, dla dziewczą- 

I T a p io ka  b re zy lijsk a  c zysta  i n a tu ra ln a  ic n ic zem  n ie  p su je  b y n a m n ie j  Aek, również dział o estetyce w ubieraniu 
sm a k u  i zapachu  ro so łu , a n i  m le ka . T a p ioka  za ś  p o drab iana  zm ie n ia  i ram entuV w itkuk°l0rU W °S° * ’ 4258 2 - A*' 
psuje  sm a k  p ły n ó w , robi je  n ie p rzy jem n y m i.  3849 5 - 2 6  i /c a u /o ru  rłnri7iń«slri

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy | K sa w e ry  UłUUAiiiaiu , 
prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa. jnauczycielkrawiectwadamskiegoweLwowie,

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Lwowie. pli(,aHalick> róg^We s ars tej . .pięro.

XXXXXXXXXXX>CXXXXX)CXXXXXX^
w sobie pojedynczy, lecz przynoszący wy­
sokie korzyści, wskaże się pozażnym oso­
bom jakiegokolwiek stanu. Adresy *) pod 
A. C . 1 0 3  przyjmuje A n n o n c e n - rodzaju wysyła 
I t u r e a a  V .  H e r d l i c k n

Wyroby zgum m i g KailtOr WTUliailT
szelkiego rodzaju wysyła za zaliczką * *  <7 <7

u I. Teintalstrasse 17. 4298 1—1
ie.lpod d y s k r e

J .  W. S c h m e i d l e r ,
Gummifabrik Wien, VII, Stiftgasse 19.l|

lużywa się z t___
jwodnym skutkiem 1 

^ 2  W łśPrzeciw : k a sz lo u ilJ
Ą'a¥ ly .”  ■ ¥ ^ n e r w o w y m , b a  j’  
l a r o m  , k o k liiH R o w i, b e z s e n n o  i 
!ńcl i  w s z e lk im  c i e r p i e n i o m  p i c r - 1  
■siowyni. 3829 33 48

Za-iawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczki,
>d kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi-I 
ieuue, 36, w aptece Dra Chable; w< 
■wowie w aptece pj Mikolascha.

i  d u  ;

Clayton &  Shuttłewcrth
we LWOWIE,

polecają własnego systemu

nowe knltywatory,
lekki gatunek

jako wyborne narzędzia rolnicze, na porę 
jesienną i wiosenną, 

po cenach najniżej obliczonych.
4291 3—7

życzy »obie zmienić swoją posadę.
25 lat, zdrowej i silną budowy, od 9 lał 
w zawodzie leśnictwa pełni obowiązki i po 
siada dobre świadectwa, może także zło­
żyć i kaucję. 3923 ł —2

Łaskawe zlecenia przyjmuje pod cyfrą 
F o r s l m a n n  A . Z .
Iż tu te  TURNAU w Czechach

Spółka stolarzy lwowskich
w e L w ow ie , p r z y  p la c u  B e r n a d y ń s k im  l. 15. 

poleca swój

własnemi, z n a j s u c h s z e g o  m a t e r j a l u  i podług najnowszych i 
n a j g u s  to  w n i e j s z y c h  wzorów wykonanemi wyrobami obficie 

zaopatrzony

3) ««
,raz wielki wybór

lu ster . mateTjjl na m eb le, dyw anów , sukna na po­
d ło g i, barniszów i kutasów do o k ien , jakoteż

m ebli g iętych  1 m eb li żelazn ych
P° cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także z a m ó w i e n i a  na wszelkie do zawodu jego 
należące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego 
i dokładnego wykonania. 4073 10-?

c. k . u p r zy w . ga lic .

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w sz y s tk ie  e fe k ta  i m o n ety
pod warunkam i najprzystępniejszem u

| 6 ’ o Ł I S T 1 ’ h i p o t e c z n e ,
| które wedlng prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, Q 
. i najw. post, z duia 17. grttduia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
’ nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaueyj małżeńskich wojsko- W

wycli, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia. ,

W Krasiczynie
r o  z p o c z ę ł a  się  5 
dn iem  1. listopad?

7 1  T T  sp rzed aż

Maików i jałówek
p e łne j k rw i A yrsch ire .

4321 1—3

H U iFOIEDEMORlEd HOGG
TRAN Z W ĄTROBY STO K FISZU  H0GGA.

Przeciw słabościom piersiowym, suchotom, zapaleniu płuc, katarom,
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAW0M, WT-
1CHUDN1ENIU DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZM0M (GOŚCOWi), etC.
I Tran ten wytworzony ze świeżej wątroby ttok/lszu jest naturalny I czysty, najde­
likatniejsze żołądki go znoszą, działanie jego jest szybkie I pewne, a wyzttość  tego 
lirami nad wszelkienii innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu a żelazem etc., 
[jest dziś powsaccAnte uznaną.
I TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniastych, ksz talt flaszek 

jpw złożony u władz wlaśeiwych jako własność speeyalna 1 wyłączna stosownie de przept- 
n prawa.— Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.

Dostać można wo LWOWIE w apt p. K. MIKOLASCHA i  u p. E. RUCKERA.
................

Pierwsza Pragska
zawodowa szkoła jiwowarnictwa.

l i u r s  n a u k o w y  r o z p o c z y n a  s i ę  t e g o  r o k u  z
1 d n i e m  4 .  l i s t o p a d a .  W ykłady  w obydwu językach kra- 
j jowycli. Program y w ydają się bezpłatnie. W pisy  odbywają 

ię  w kantorze brow aru  J .  M SCHARY, przy  p lacu K aro la 
j P radze. 4296 3—3

U e ito i iu je in y

Towarzystwo
c. k. uprz. Lwowsko-Czernio- 
wiecko-Jasskiej kolei żelaznej.

Obwieszczenie.
Niniejszem podąjemy do wiadomości, że 

począwszy od 1. listopapa b. r. nadal poru- 
czyli.śmy wypłatę kuponów naszych prioritetów 
i akcyj we Lwowie, wyłącznie c. k- uprz 
galie akcyjnem u Bankowi Hipo­
tecznemu. W naszej kasie zbiorowej Lwow­
skiej kupony wypłacane nie będą.

Wiedeń w październiku 1876.
Rada zawiadowcza

Tow arzystwa c. k. k ról. uprz. Lw ow sko-C zerniow iecko- 
Jasskiej k o le i żelaznej. « n  3—3

C. B R E T O N
B reyete  S G D. G.

Farby roślinne
u l e p s z o n e

D la  cukierników , 
do l o d ó w  i s o r b e t ó w .  

uznane z a  n i e s z k o d l i w e  d l a  
z d r o w i a .  10 medali n a  w y s t a ­
w a c h  powszechnych w Paryżu, 15 rue 
Montorgueil. -”853 3—26

Dostać można we Lwowie w aptece 
3  P. Mikolascha i w cukierniach pp.
M Rotłendera i Kosteckiego. 
aS2S25S?S25?5BKKS3t55JSESJS252ra2SH2S25S'

dla każdego, k tj  sobie tego ży­
czy, l o s y  lub tympodobne p a ­
p i e r y  w a r t o ś c i o w e  w upr 
a u s t r .  b a n k n  n a r o d o ­
w y m ,  p i e r w s z e j  a u s t r .  
k a s i e  o s z c z ę d n o ś c i  we

Wiedniu, lub w innym podobnym p i e r w s z o r z ę d n y m  z a k ł a d z i e  i 
pobieramy tam na deponowany efekt około d w ó c h  t r z e c i c h  c z ę ś c i  
wartości według kursu jako zaliczkę. Nam przypadnie do zapłaty ta  kwota, 
którą nadto wydamy, « doliczeniem skromnego zysku spłacalnego w kilku 
r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h .

Z powodu bliskiego ciągnienia ulubionych prem iow ych losów w ęgier­
skich, losów z r, 1864. z r 1S39 i 1860, z głównymi wygranemi 150000 z ł 
200000, 280000 i 3 0 0000  zł. polecamy nową po pierwszy raz używaną 
formę do nabycia losó w za spłatami częściowemi, k tóra co do tan iośc i, pe­
wności i dogodności wszystko co dotąd było, przewyższa.

Zaraz po złożeniu pierwszej raty  najmniej p ięc ia  zł., otrzyma strona 
prawnie ostemplowany dokument, w którym podany jest nu m e r i se rją  de­
ponowanego losu, tudzież num er k w itu  depozytowego.

Skoro umorzone zostaną raty  nasze, wręczamy oryginalny  k w it de­
pozytow y dotyczącego zakładu stronie. ten sposób obliczamy np. jeden 
premiowy los pożyczki m. Wiednia po kursie około 95 żł. otrzymujemy ua 
ten los w zakładzie, gdzieśmy złożyli zaliczkę 70 zł., a  nam przypadnie do 
zwrotu w sześciu ratach miesięcznych 34 zł. 50 ct., gdy zaliczka 70 zł. 
może być spłacone częściowo lub w całości stosownie do woli włeśćicrela. 
a nawet prolongować można 3974 1 0 —12

W ten sposób każdy zamawiający grywa na w ła sn y  los taniej jak  na 
przytem nabywa wartościową własność.

Bliższe podaje nasz prospekt, który wydajemy bezpłatnie.
J o s .  K o ! m  &  C o , Bankgeschaft, we W iedniu, Nąrntnerstrasse 45.

DONIESIENIE
dla  mieszkańców prowincji.
Dobra i ciepła suknia zimowa lub 

ubranie do podróży je s t główną po­
trzebą w porze jesiennej. Najlepiej i 
najtaniej knpić można w magazynie 
nbrań męzkich . z n m  r o m is c h e u  
K a ł s e r u, Wiedeń, Hauptstrasse Nr. 
I ł .  (dawniej Keller e t Alt) we W ie­
dniu, gdzie dobrze watowany i ste- 
bnowany tużurek zimowy kosztuje ! ’■' 
zł., f u t r o  d o  p o d r ó ż y  siedmio­
grodzkie 36 zł., b u n d a  d o  p o d r ó ­
ż y  ze styryjskiej gtimi 12 zł., a t u ­
ż u r e k  d ó  p o l o w a n i a  8 zł. Wzo­
ry nadsyłamy na żądanie. Coby się 
nie podobało będzie najchętniej wy­
mienione. 3919 4—12

A d o l f  W e l i s c h ,  
teraz we W iedniu, W iedeń , Haupt- 
strasse N r. 11. „sum rbmischen K aiser.u

TT. 1 Tly in d e B u g e a u
tS€M4L-9twkiłif

Au Quinquina et au Caeao eombinós
WINO ŚCIĄGAJ^CO-ODZYWCZE BUGEAUDA w połączeniu z Chi­

niną i  Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
iragnęcych zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po- 
ivodu swych własności terapeutycznych nazwany został: ŚCIĄGAJĄĆO-rodu swych własności terapeu a Ł
JŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpariskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego sm atu, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dsieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
NIKD0KRBWN0ŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNKI BIEGUNCE, OSŁA­

BIENIU FŁCI0WKM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKOKBUCIB, W PE­
RIODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄSZŁACH.

wystbzegaC się należy fałszerstw i naśla-
D O W N IC T W

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAOLTA, 53, obca Rćanmnr, w PARYŻU
Dostać można we Lwowie, w  aptece P. Mikolascha; w Krakowie 

w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka.

W ydaw cy i w łaścicie le : J .  D o brzańsk i i K. G rom an . O dpow iedzialny  re d a k to r  J a n  D obrzańsk i. Z  d ru k a rn i „G azety  Narodowej® pod zarządem  A . S k erla .

Dobieszev.sk
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